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Realność „kursu na lewo“
dekrety t. zw. oddłużeniowe uka- j 

się w „Dzienniku Ustaw" z dnia i 
Października. Poprzedził ich uka- 

rf®1® się artykuł wstępny krakow- 
, „I.K.C.“, stwierdzający z du-
* satysfakcją, że

rzeczywistość zaprzecza pogłoskom 
0 jakimś radykalnym  kursie na  lewo",

potnie. Treść dekretów, którą omó- 
osobno, jest — zgodnie z do- 

/^ sien iam i p ra sy  —  ow ocem  kom - 
JPinisu pomiędzy min. rolnictwa J.
_ Oniatowskim a min. skarbu Wł. Za- 

^dzkiim. Zwycięzcą kompromisu 
r^ sa ł się p. Zawadzki Inaczej być 

®setą nie mogło. Bo „I.K.C." ma 
^krotnie rację, gdy pisze:

„Rzeczywistość zaprzecza pogłos­
kom o jakimś radykalnym  kursie na
W o j '

»•
*

j. "Radykalny kurs na lewo"!,.. Rada 
9ofcekLa Polskiej Partji SocjaJistycz 

podkreśliła w swoich uchwałach 
. 2 1  października, że taki „kurs" 

ramach i w  granicach „sanacyjne- 
uL system u rządzenia jest objek- 
j^ n ą  n iem ożliw ością . Czy kierowa- 
JJ naini, kiedyśmy pobierali ową u- 
^ a ł ę , specjalna „złośliwość partyj- 
2* ? Czy chcieliśmy dokuczyć poje- 
^yćczym osobom demonstraqą naszej 
^ufności wobec ich szczerych pra- 
j dopndobnie chęci? Nic pod.obn.egol 
esteśmy wogóle dalecy od osob iste- 

j;9 stawiania zagadnień tego rodza- 
,• Problem polega na tym, że żaden 

pPrs na lewo" nie pomieści się w 
Piach systemu, opartego na zgoła 
p o tn y ch  przesłankach.

system składają się — między 
— dwa momenty.

, “ierwszy — to „staw k a na czw ar-
* brygadę", stanowiącą właściwy

całej koncepcji B.B W.R. Na 
, ^Wiach sekretarjatu generalnego 
3 °  stronnictwa trzebaby było w y  

od samego początku:
•.Przyjdźcie do nas wszyscy, k tó ­

rzyście k ’edykolwiek, gdziekolwiek, 
Cośkolwiek zbroili politycznie, mo­
ralnie, a będzie W am darow ane".

mogły stąd nie wyniknąć hi- 
(jyrje z  ks. Pszczyńskim, z Źyrar- 

z kartelami, ze „sztromana- 
i t. d, i  t. d. i  t. <Ł?
°zy podobna mówić na serjo o 

^ ^ s ie  na lewo" z ramienia „insty- 
„ cń . która przytuliła na swem ob- 
? '®rnem łonie p. Jaworowskiego i p. 
ndzewicza, ks. Radziwiłła i „Legion 

odydh", dr. Potockiego z Rydzy- 
r p. sen. Wyrostka?

^^om ent drugi, znacznie ważniej- 
—  to  „staw ka na kapitalizm ",

J^ow iąca znowuż treść rzeczywi- 
całej ideologii i całej polityki spo 

'  gospodarczej i kulturalnej 
w 012*! „sanacyjnego". W „idealnej" 

dla gospodarki kapitali- 
jj/52nej muszą być czynione od wy- 

wypadku takie czy inne wy 
Ijj Vi powodujące ból i gniew to wiel­
b i  własności rolnej, to któregoś tam 
w ^ elu, A!e prawdziwy „kurs na le- 

„ oznaczałby wszak przekreślen ie  
którą obóz „sanacyjny" kroczył 

j& .^hczas, poczynając od miesięcy 
tJ ^ n y c h  r. 1926. Czy jest to wyko- 
ejie7l'e .w ramach system u? Oczywiś- 
£>r.' ! Rada Naczelna określiła

V ukryaia właściwej fizjognomji 
tbjiu rządzącego, jako „wysiłki bez- 

^iejne".
V

Obr9, kwest ja, że sam fakt prze- 
się grupy ludzi, którzy 

V ■ ’ w pole przed dwudziestu laty 
O g t  ideałów... B olesław a Lima- 

sk iego, w „bataljon szturm ow y  
V 3 c e g °  św iata" zawiera w sobie 

s ą̂ barwę tragedji.

Postawiono na dwie karty naczel­
ne: na kartę „czwartej brygady" i na 
kartę „nienaruszalności" kapitalizmu, 
jako ustroju.

Karta pierwsza jest, jak pisałem,

kartą oczywiście przegraną.
Kairta druga jest kartą beznadziej­

ną.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

***

Wolność prasy
Agencja „Press" podaje:
W  ubtegłą niedzielę zakończone zo­

stały  w Brukseli obrady kongresu M ię­
dzynarodowej Federacji D ziennikar­
skiej .

Kongres pow ziął jednomyślną uchw a­
łę, zalecającą Komitetowi W ykonaw­
czemu ponow ne zbadanie stanu wolno­
ści p rasy  we wszystkich krajach.

Rozłam

u

„Zbadać można, ale ęgy to  co po­
może? Na palcach przecież można ob­
liczyć kraje w  Europie, gdzie napraw ­
dę istnieje wolność prasy.

W yniki badań Kom itetu będą niew ąt­
pliwie ciekawe, jeżeli zostaną ogłoszo­
ne i... nie ulegną konfiskacie.

wśród „neosocjalistów" francuskich
Rozłam w partji „neosocjalistów" 

francuskich w związku z ustąpieniem  
z tego stronnictw a min. M arqueta do­
p iero  teraz  zaczyna się poważnie zary­
sowywać. Na dorocznym kongresie fe­
deracji G irondy pow zięto uchwałę, wy­
rażającą min. M arąuet uznanie i sym- 
patję i stw ierdzającą, że federacja w 
dalszym ciągu uw aża go za swego człon 
ka. Min. M arąuet został zaproszony na 
obrady, gdzie zgotowano mu gorącą o- 
wację.

Również w Tours na zebraniu nowo-

założonej federacji partyjnej dep. Indre 
et Loire przyłączono się do rezolucji fe­
deracji G irondy i postanowiono zwo­
łać specjalne posiedzenie delegatów fe­
deracji, celem rozpatrzenia warunków, 
k tóre  zmusiły min. M arąuet do w ypisa­
nia się ze stronnictwa. Nie ulega w ąt­
pliwości, że prezydjum ogólno - party j­
nego kongresu „neosocjalistów" będzie 
musiało odpowiednio się ustosunkować 
do dwóch wspomnianych federacji.
(PAT).

Wódz faszystów angielskich
przemawia

Przyw ódca faszystów angielskich M o­
sley wygłosił przemówienie w którem  
tw ierdził, że ruch faszystowski w An- 
glji zyskał w  kilku ostatnich miesią­
cach na sile i przybiera coraz szersze 
rozm iary. Zdaniem Mosley'a, k ierunek 
faszystowski zyskuje coraz więcej zwo- 
lennników przedew szystkiem  w okrę­
gach przemysłowych, co jest bardzo po­
myślnym prognostykiem  na przyszłość. 
Następnie Mosley polem izował z prasą 
rządiową w spraw ie rzekomej poprawy

sytuacji gospodarczej. Położenie wielu 
miljonów robotników  — zaznaczył Mo­
sley — jest równie ciężkie, jak poprze­
dnio. Rząd obecny nie uczynił nic, aby 
popraw ić ich los. Tylko państwo opar­
te  na podstawach korporacyjnych może 
rozwiązać skomplikowane zagadnienie 
socjalne obecnego wieku. W końcu Mo­
sley zapowiedział marsz „czarnych ko­
szul” do Londynu. Mowa M osley’a za­
w iera również ostre wycieczki przeć - 
wko Żydom. (ATE).

Przed plebiscytem
w Zagłębiu Saary

Działalność Trybunału plebiscytowego 
w Zagłębiu Saary przybiera coraz to 
większe rozmiary. Od chwili jego ukon­
stytuow ania się napływają liczne skar­
gi do rozstrzygnięcia. W iele spraw zgła­
szają obecnie zwolennicy utrzym ania 
stanu obecnego, którzy nie mieli zaufa­
nia do zwykłych sądów, pozostających 
pod wpływami narodowych „socjalistów"

i wstrzymywali się od przedkładania 
swoich skarg.

Szczególne zainteresow anie wzbudza 
spraw a praw  do udziału w plebiscycie 
b. kanclerza von Papena. Ze strony an- 
lihitlerowców wpłynął do Trybunału 
p ro test przeciwko dopuszczeniu von Pa 
pena do głosowania.

Japonfa w roli pośrednika
między Sowietami a Mandżurią?

W edług doniesień prasy japońskiej, 
m inister spraw  zagranicznych H-rota 
zamierza po ostatecznem  przejściu 
wschodnio - chińskiej linji kolejowej w 
posiadanie Mandiżurji, poczynić starania 
celem doprowadzenia do porozumienia 
granicznego między Związkiem Sowiec­
kim a Mandżuko. Specjalna mieszana ko 
misja ma rozstrzygnąć wszystkie kwe-

stje sporne. M inister B iro ta  projektuje 
również stworzenie strefy ztfemilKtary- 
zowanej na granicy oibu państw. Jak  
donosi prasa, Związek Sowieoki zgadza 
s:ę podobno na powołanie mieszanej ko­
misji granicznej, natom iast kwestja stwo 
rżenia strefy zdemilitaryzowanej napo­
tyka jakoby na poważne trudności.

(PAT)

—* l*-| ~i -»« ml r i pOi

StrajK g ł o d o w y
n a  K o p a ln i  „Kleofas**

Wczoraj wybuchł na kopalni „Kleo­
fas" w Załężu strajk włoski. Załoga zje­
chała pod szyb, oświadczając, że roz­
poczyna strajk głodowy i odmawiając 
przyjęcia żywności, którą chciano im 
dostarczyć.

Strajkujący wysunęli żądanie urucho­
mienia kopalni oraz zaprzestania wy-

Zapytanie
Niedzielne numery „Robotnika,", ,^Nw- 

p r z o d u i  „Gazety Robotniczej" zostały 
skonfiskowane na skutek jednego ustępu 
w artykule gen. BOLESŁAW A ROJI o 
dwudziestej rocznicy bitw y pod Molodoko- 
wem.

Czy p, minister spraw wewnętrznych 
M arjan Kościalkcwski, właśnie on, MA- 
R JA N  KOSCIAŁKOW SKI z  lat 1SU  —  

1915, nie sądzi, że w prostym  fakcie, iż  
BOLESŁAW  ROJA nie może w Polsce N ie­
podległej napisać tego, co napisać pragnie 
o dwudziestej rocznicy bitwy, związanej 
z jego imieniem, —  że w tym fakcie kryje  
się jak iś wręcz nieprawdopodobny, ironicz­
ny grymas historji?  S, K.

• •a
Konfiskata niedzielna była, jeżeli cho­

dzi o „ROBOTNIKA", 91 w roku bieżą 
cym, 471 ery „sanacyjnej".

wożenia części maszyn i urządzeń ko­
palnianych.

Na pierwszą wiadomość o strajku, 
pryjechali do kopalni tow. tow. Stań­
czyk i Sławik, którzy przeprowadzili 
interwencję w kierownictwie kopalni 
oraz u Komisarza Demobilizacyjnego. 
Komisarz przyrzekł zająć się zatargiem.

Ponieważ dyrekcja sprowadziła na 
kopalnię policję, zwrócił się tow. Stań­
czyk do starosty o  wycofanie policji. 
Na zarządzenie dyrekcji straż ogniowa 
usunęła przemocą strajkujących na po­
wierzchni robotników.

C Załoga, znajdująca się w podziemiu, 
oświadczyła, że poprowadzi strajk aż do 
skutku.)

Rada Zakładowa odbyła również kou 
ferencję z Komisarzem. W konferencji 
tej wziął udział z ramienia C. Z. G. 
tow. Janta.

Strajk trwa dalej.

Zwołanie
sesji Sejmu i Senatu

Prezydent Rzeczypospolitej zwołał 
Sejm i Senat na sesję zwyczajną z dn. 31 
października.

interwencje posła Wiślickiego
Wszpraij odbyło się posiedzenie Sądu 

M arszałkowskiego, rozpatrującego sp ra­
wę pos. Wiślickiego z BB.

Sprawa pow stała w skutek zarzutu, 
postawionego posł. Wiślickiemu przez 
p. Rymarskiego na posiedzeniu sejmo- 
wem, iż p. Wiślicki korzysta ze swego 
m andatu dla przeprow adzania inter* 
wencyj w sprawach prywatnych. Poseł 
W iślicki poczuł się tern dotknięty i za­
żądał zwołania sądu.

Należy przypomnieć, iż w październi­
ku 1930 r. ukazała się w pismach no tat­
ka o posłach interweniujących w uirzę- 
oach. Ówczesny wiceprem;er, p. Beck, 
polecił urzędom sporządzić wykaz po­

słów, interweniujących w Sprawach pry  
watnych. O kazało się, że pierw sze miej­
sce zajmuje pos. W iślicki, drugie—wice­
prezes BB, poseł Polakiewicz.

Nazajutrz ukazał się kom unikat k lu ­
bu BB, wyiaśnialjący, iż p. Polakiew icz 
podpisywał korespondencję klubową f 
stąd  nazwisko jego figurował.o często na 
interwencjach. O pośle W iślickim komu­
n ikat nie wspominał.

W skład Sądu M arszałkowskiego 
wchodzą posłowie: Nowodowrski z kl. 
Nar., Podcski z BB i supeirarbiter Poni­
kowski z Ch. D.

Sąd odroczył swe obrady d*o dnia 8 
listopada.

Zdobywcy przestrzeni
Znany lotnik irlandzko - am erykański 

Fltzm aurice w ystartow ał wczoraj o g. 
8 m. 14 według czasu środkow o - euro­
pejskiego z lotniska Lympne z zamia­
rem pobicia rekordu szybkości lotników 
Scotta i Blacka r.a trasie Londyn - M el 
bourne. (ATE).

***
Fitzniaurice o godz. 10.5 powrócił do 

Lympne z powodu uszkodzenia podw o­
zia. W chwili, gdy lotnik spostrzegł u-

szkodzenie aparatu, znajtfował się nad 
Brukselą. (PAT).

■*
Z Singapore donoszą, że lotnicy an­

gielscy Jones i W alker, którzy lecą z  
M elbourne do Angljó, pobili 5 rek o r­
dów szybkości lotu na odcinkach Mel­
bourne - Charlesville, C harlesville-Port 
Darwin, M elbourne - P ort Darwin, Port- 
Darwin - Singapore i M elbourne - Sin­
gapore. (ATE).

Rozkosze hitleryzmu
Po zwolnieniu wszystkich więźniów 

politycznych z obozu koncentracyjnego 
w Dachau pod Monachjum, władz® ba­
warskie zastanaw iają się nad możl .wo- 
śclą przekształcenia obozu na zakład 
pracy przymusowej, w którym  byliby u- 
mieszczani bezrobotri, odmawiający

przyjęcia ofiarowanej im pracy. Pobyt 
w  przymusowym obozie pracy byłbv o- 
bliczony na trzy  miesiące, przy erem  
władze adm nistracy lne mogłyby zarzą­
dzić przedłużenie tego pobytu, jeżeli 
chodzi o osobników system atycznie u- 
chylających się od pracy. (ATE).

NiezwyRła epidemja
Z Daressalam  (stolica torytorjum  Tan 

gansika) donoszą, że w jednej ze szkół 
żańskich tego kraju, w ybuchła tajemni­
cza epidemja, której ofiarą padło do­
tychczas przeszło 30 uczenie. Zachodzi

przypuszczen.e, że powodem  epidemji 
jest zatrucie tranem  z rekina. W ładze 
zakazały sprzedaży tranu i w ysłały na 
miejsce samolotem lekarzy specjalistów  
oraz urzędników  służby śledczej. (ATE)

*****

Żądamy uwolnienia więźniów politycznych!
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D E K R E T Y
Ostatni, 94, zeszyt „Dziennika Ustaw1' 

przyniósł szereg dekretów (rozporza- 
dzea z  mocą ustawy) o dużern znacze- 
niu. Najgłówniejsze rozporządzenia sta­
ramy się streścić poniżej możliwie do­
kładnie. Do ich treści powrócimy jesz­

cze wielokrotnie. Szczegółowo omówi­
my ze stanowiska prawniczego dekret 
o „niektórych przestępstwach" przeciw­
ko bezpieczeństwo Państwa".

RED.

Niemożliwy dekret

Nowe dekrety rolnicze

W ostatnim „Dzienniku Ustaw" uka­
zało się rozporządzenie p. Prezydenta 
,tO niektórych przestępstwach przeciw 

bezpieczeństwu Państwa", 
które obudzi najwyższe zdziwienie. 

Albowiem z tekstu rozporządzenia nie 
można wcale dowiedzieć się, jakie to są 
te „niektóre przestępstwa", podlegają­
ce karom (i to bardzo wysokim karom).

Art. 9 rozporządzenia zaliczą do tych 
„niektórych przestępstw" ujawnienie ta­
jemnic państwowych i informacyj woj­
skowych. Ale posłuchajmy jak artykuł 
ten określa te dwa rodzaje przestępstw:

„Tajemnicę państwową stanowią 
wiadomości, dokumenty lub inne przed 
mioty, które z  powodu it*  treści lub 
jakości, należy ze względu na dobro 
Państwa Polskiego zachować w tajem­
nicy przed rządem państwa obcego, 
choćby nawet zarządzania, normujące 
czynności służbowe, nie uznawały ich 
za tajne, albo choćby zachowanie ich 
w tajemnicy przed pewnem gronem 
osób było niemożliwe.

Informację wojskową stanowią wia­
domości, dokumenty lub inne przed­
mioty, które, nie będąc tajemnicą pań 
stwową, dotyczą jednak wojskowej o- 
brony Państwa lub jego sił zbroj­
nych".

syndykaty, kartele, spółki, w których u- 
czestniczą kapitaliści zagraniczni. Albo­
wiem im nie potrzeba dopiero udzielać 
wiadomości, które mogą być wyzyskane 
przeciw Polsce. Oni je znają lepiej od 
obywateli państw i już * tytułu siwego 
stanowiska udzielają stale tych wiado­
mości obcym państwom.

Dekret dniej zawiera taki oto kwia­
tek w art. 21:

„Kto, otrzymawszy w chwili, gdy 
można szkodzie zapobiec (? !), wiaro- 
godną wiadomość o zamierzonem prze­
stępstwie, określonem w art. 10, 12, 
13, 14, 16, 17, 19 lub 20, zaniecha za­
wiadomienia o tern władzy, powołanej 
do ścigania przestępstw, podlega ka­
rze więzienia do lat 3".

Powstrzymujemy się ze względów 
cerezuralnych od komentowania tego ar­
tykułu.

Dekret ustanawia tylko diwie instan­
cje dila. oskarżonych na podstawie jego 
przepisów: Sąd Apelacyjny i Najwyż­
szy. Zawiera m. in. curiosum, mianowi­
cie, że oskarżony jest obowiązany zło­
żyć sądowi odpis aktu oskarżenia najpó­
źniej przed udaniem się sądu na nara­
dę, tak samo odpis wyroku, o ile spraava 
znajdzie się w Sądzie Najwyższym. Cho­
dź; tu o utrzymanie w tajemnicy treści

Być może, że poszczególni ministro- ! oskarżenia. Ale przecież oskarżony, ail-
wśe w przepisach wykonawczych wyja­
śnią, jaka to „treść i jakość" stanowi 
o tajemnicy państwoej. Dopóki tego nie­
śna, określenie tajemnicy państwowej w 
redakcji powyższej ianSnej nie ma war­
tości. Ale nawet po ukazaniu się tych 
przepisów, zastrzeżenia, zawarte w o- 
kreślenim, uchylają wszelką tajemniczość 
tajemnic państwowych. Jeżeli bowiem 
pewne wiadomości, dokumenty i przed­
mioty nie mają charakteru tajności dla 
służby państwowej, jeżeli mogą wyjść 
poza pewne grono osób, to cóż to za ta­
jemnica? Jaką miarę stosować do okre­
ślenia charakteru tajemnicy państwo­
wej?

Za ujawnienie takiej zupełnie ndeofcre 
ślonej tajemnicy państwowej innej oso­
bie (!), dekret przewiduje karę więzie­
nia do lat 5.

Jeszcze gorzej jest z „informacją woj­
skową", która nie będąc nawet tajemni­
cą państwową, nie może być ujawniona, 
a za udzielenie rządowi obcego państwa 
takiej informacji grozi więzienie <fo lat 
10«cra. Przyczem przez rząd obcego 
państwa rozumieć należy, wedle dekre­
tu, takie osoby, działające w interesie 
tego rządu.

Za takie osoby można uważać prze- 
dewszystkiem obywateli obcego pań­
stwa. Przepisy dekretu zabraniają po- 
prostu wszelkiej rozmowy z obywatelem 
obcym o wojsku pohskiem.

Nie na tem koniec. Art. 13 głosi: 
„Kto udziela rządowi obcego pań­

stwa wiadomości, dokumentów lub in­
nych przedmiotów, w szczególności z 
zakresu stosunków politycznych, dyplo­
matycznych lub gospodarczych Pań­
stwa Polskiego, które mogą być uży­
teczne temu państwu na wypadek woj­
ny z Państwem Polakiem, albo w  nie­
przyjaznych dla Państwa Polskiego 
działaniach lub zamierzeniach, podlega 
karze więzienia do lat 5, a w czasie 
wojny—do lat 10".

Tu niema już mowy ani o tajemni­
cach państwowych, and o informacjach 
wojskowych, lecz o wiadomościach, do­
kumentach itd. „w szczególności z zar 
kresu stosunków politycznych, dyploma­
tycznych lub gospodarczych". To zna­
czy, że i poza tym zakresem kryją się 
możliwości przestępstw.

Takie formułowanie przestępstw o- 
twiera pole do niesłychanych wprost 
nieporozumień i nadużyć. Jeżeli się 
zważy, że rząd oibcego państwa utożsa­
mia się w dekrecie z państwem i jego 
obywatelami, to artykuł powyższy prze­
kreśla właściwie współpracę z innemt 
państwami. Praisa np. stale udziela in­
formacji z zakresu spraw politycznych, 
gospodarczych i in. Która z takich in- 
formacyj „może być użyteczna" obcemu 
państwu „na wypadek wojny" z Pol­
ską — dalibóg, nie łatwo da się prze­
widzieć. A już napewno nikt nie będzie 
wiedział, czy najnaewimniejsza notatka 
nic zostanie wyzyskana do „nieprzyjaz­
nych działań lub zamierzeń (!)" przeciw 
Polsce.

Na podstawie tego artykułu. Rząd wi­
ałeś natychmiast ro*wfaZać wszystkie

bo jego obrońca, może zrołbdć odpis 
z odpisu, póki akt oskarżenia lub wyrok 
jest w jego posiadaniu.

Nie możemy zająć się innemi przepi­
sami dekretu (jak nip. niesłychanie suro­
we i nigdzie bodaj nie stosowane prze­
pisy o skutkach dozoru policyjnego. Ale 
te uwagi, które potczyniliśmy, wystar­
czą, by stwierdzić, te dekret jest wręc* 
niemożliwy i że w tej formie nie może 
wejść w .życie.

Uchylenie sądów doraźnych
Ten sam  „Dziennik Ustaw“ przynosi 

rozporządzenie Rady Ministrów o cal- 
kowitem uchylenia postępowania doraź­
nego. Jednocześnie traci moc dekret z 
26 sierpnia 1932 o wprowadzeniu są­
downictwa doraźnego.

W „Dzienniku Ustaw" z dn, 28 pa­
ździernika 1934 r. ukazały się następują­
ce rozporządzenia Prezydenta, doty­
czące „ulg" dla rcSniotwa:

1. Rozporządzenie z dn. 24 paździer­
nika 1934 r, (Dz. U. poz. 839) o algach 
w spłacie długów posiadaczy gospo­
darstw wiejskich w bankach państwo­
wych. Rozporządzenie to ma charakter 
ramowy. Upoważnia ono Ministra Skar­
bu do wydania odpowiednich rozporzą­
dzeń m. im. w kierunku: a) ultworzenla 
odrębnych funduszów oddłużenia w Pań 
stwowym Banku Rolnym i Banku Gospo 
darstwa Krajowego; b) ustalenia w po­
rozumieniu z Ministrem Rołn. i ref. roln. 
zasad i warunków ulg oraz częściowych 
lub całorocznych umorzeń, jakie banki 
państwowe udzielać będą swoim dłużni­
kom z sum funduszów oddłużenia; c) u- 
stalania terminów płatności zaległych 
należności, powstałych przed dniem ! 
1 lipca 1934 r. z tytułu pożyczek w K- j 
stach zastawnych i w obligacjach me- j 
ljoracyjinycfa P. B. R. oraz z tytułu resz­
ty ceny sprzedaży gruntów z majątków 
własnych banków państwowych (kon­
wersja może nastąpić bez zgody dłużni­
ka i niższych wierzycieli hipotecznych). 
Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniom ogłoszenia,

2. Rozporządzenie z dn. 24 październi 
ka 1934 r. (Dz. U. poz, 840) w sprawie 
zmiany ust. z dn. 24 marca 1933 r. o uła­
twieniach dla instytucji kredytowych, 
przyznających ‘dłużnikom ulgi w zakre­
sie wierzytelności rolniczych, zmienia­
jące m. in. przepisy o Banku Akcepta- 
cyjnym oraz rozszerzające ulgi w sto­
sunku do posiadaczy gospodarstw wiej­
skich grapy A (do 50 ha) i B (do 500 ha) 
Rozporządzenie nakłada na instytucje 
wierzycielskie t. zw. kredytu zongaoiizo- 
wanego (kasy komunalne, kasy Stefczy- 
ka, gminne i L d.) obowiązek zawarcia 
układu konwersyjnego pirzy ewentual­
nej interwencji urzędu rozjemczego na 
wypadek, gdyby instytucja wierzyciel- 
ska układu zawrzeć nie zechciała. Roz­
porządzenie wchodzi w żyoie dopiero
1 grudnia 1934 r.

3. Rozporządzenie z dn. 24 paździer­
nika 1934 r. o uporządkowaniu i kon­
wersji długów rolniczych (Dz. U. poz. 
841). Dotyczy długów pozostających w 
związku z nabyciem, rozporządzeniem 
lub prowadzeniem gospodarstwa polne­
go, oraz z tytułu poręczenia, do­

konanych przez gospodarzy rolnych, 
o ile długi te powstały przed 1 łirpoa 
1932 r. Rodzaj ulg zależny jest od grupy, 
do jakiej gospodarstwo rolne należy. 
Grupy gospodarstw rolnych są następu­
jące: A (do 50 ha), B (od 50 do 500 ha), 
C (powyżej 500 ha), przyczcm Ministro­
wie Skarbu oraz Roln. i ref. roln. mają 
prawo wprowadzać pewne zmiany na 
korzyść poszczególnych grup. Jeżeli 
przepisy szczególne nie stanowią kla­
cze?, rozporządzenie nie stosuje się do: 
Skarbu Państwa, instytucji ubezpieczeń 
społecznych, samorządów, instytucji 
kredytu długoterminowego oraz t. zw. 
instytucji kredytu zorganizowanego (kas 
komunalnych, gminnych i t. <L) Rozpo­
rządzenie nie stosuje się również do 
wierzytelności z tytułu umów o pracę 
robotników i rzemieślników, alimentów, 
renty oraz t  zw. wymowy i wymiaru 
(dożywocia). Długi rolnicze przewyższa­
jące 500 zł. mogą być spłacane papiera­
mi wartościowemii, oznacz cm emi przecz 
Ministra Skarbu. Długi rołnicae zabez­
pieczone hipotecznie mogą być skanwer 
tawane na długi w 4 i pół proc. Ustach 
zastawnych, umarzalnych w okresie do 
lat 55, przyczem konwersja może być 
zastosowana do następujących długów: 
a) w grupach A i B — do długów miesz­
czących się w 50 proc. szacunku nieru­
chomości; b) w grupie c) o She dług 
mieści się w szacunku 30 proc. lub 
40 proc. (zależnie od obszaru) szacunku 
nieruchomości. Do dokonywania kon­
wersji uprawnione będą instytucje kre­
dytu, oznaczone przez Ministra Skarbu. 
Ponadto rozporządzenie zawiera przepi­
sy: a) o rozłożeniu spłaty i obnażeniu za 
ległych i bieżących długów raltniazyoh z 
samego prawa (na 28 rat półrocznych, 
odsetki obniża się o 3 proc.); b) o  ul­
gach stosowanych przfiz urzędy raz-

U.
jemcze (rozterminowanie na lat 14 * 
nlżką oprocentowania do 3 procji 
c postępowaniu lilkwldacyjnem zakla 
wem (gospodarstwa grupy B i C). °  
porządzenie wchodzi w żyoie z dni®01 
głoszenia. _ ,

4. Rozporządzenie z dn. 24 paździerfl. 
ka 1934 r. (Dz. U. poz. 842) o . 
zadłużenia gospodarstw rolnych z ty* 
łu należności Funduszu Obrotowdr 
Reformy Rolnej (ramowe), weszło ^  
cle z dniem ogłoszenia.

5. Rozporządzenie z dn. 24 paździer0  ̂
ka 1934 r. w sprawie zmiany ustawy 
dn. 29 marca 1933 r. o ulgach w l ®*trL 
sie oprocentowania i terminów sP*® J 
wierzytelności hipotecznych (Dz. U. P°~̂  
845). Jak wiadomo, ustawa z dn. .T, 
marca 1933 r. wstrzymała spłatę kap-*®̂  
łu wierzył ©kości zabezpieczonych 
teką, umową oraz spłatą kapitało ° ■ 
gów gruntowych do dnia 1 pazdŁkr® 
ka 1934 r. Wobec nie przedłużenia 
rartorjum powyższego w czasie wł**^ 
wym, t. j. najpóźniej 1 października 
nastąpiły liczne licytacje kolonistów, 
ciąionych długami hipotecznymi (rey* 
ceny kupna ziemi). Nowe rozporządź* 
nie dopiero obecnie (po 28 dniach 
rwy w moratorjum) wprowadza , ,, 
ulgę, polegającą na tem, że a) spłat* . 
piitału wierzytelności, zabezpiec*°®?"L 
hipoteką umowy i długów gruntowT^
nie może być wymagana przed 
października 1935 r.,; b) niedopusz-cf3̂  
ną jest do dnia 1 października 19& 
egzekucja tego rodzaju długów; e g ^ _  
cja odsetek i kosztów ;est dppuszc*8̂  

Z uwagi na bardzo duży i skorupa 
wany materjał informacyjno - PrałVVi. 
zawarty w dekretach — bliższe szcz®y^ 
ł y  w krytycznem oświetleniu p o d  am Y 

specjalnym artykule. f
HENRYK ŚWIĄTKOWSKI-

Świat w zdarzeniach

Znowu do stratosfery
Z Moskwy donoszą, że w najbliższym 

czasie projektowany jest nowy lot sowiec­
ki do stratosfery. Lot odbędzie się bez za­
łogi, przyczem gondola balonu zaopatrzona 
będzie w  urządzenia automatyczne, które 
pozwolą na dokonanie obserwacyj i pomia­
rów równie dokładnych, jak przy normal­
nej obsłudze. Budową gondoli kieruje Z H 3r

ny specjalista prof. Mołczanow, który brał 
udział w locie podbiegunowym sterowca 
„Graf Zeppelin". Automatyczna stacja ra- 
djewa, w którą zaopatrzony będzie balon, 
przekazywać będzie w trakcie lotu dane, 
zanotowane przez aparaty rejestracyjne. 
Balon osiągnąć ma wysokość 16 do 18 ty­
sięcy metrów. (ATE).

Proces o majątek
Sąd cywilny w Warszawie rozpatry­

wał wczoraj dwie sprawy, związane z 
głośnym procesem spadkobierców gen. 
Tyszkiewicza przeciwko Skarbowi Pań­
stwa o zwrot dóbr ŚwAsłockich.

W pierwszym z procesó:w chodizi o 
odszkodowanie z powodu zbytniego 
przewlekania wykonania wyroku, przy­
znającego zwrot tychże majątków od 
Skarbu Państwa spadkobiercom gen. 
Tyszkiewicza (majątki te, jak pisaliśmy 
w swoim czasie, były skonfiskowane 
przez Rząd rosyjski), drugi — dotyc2 v 
odszkodowania za cięcie lasów w tych­
że dobrach świsłockich na rzecz Skar­
bu Państwa.

Sprawa o opóźnienie wykonania wy­
roku powstała na tem tle, iż przez czas 
zwłoki wyszła ustawa, nakładająca zna- j 
czny podatek popowstańczy i wskutek *

O s t a tn i e j

2 nowe rekordy światowe Walasiewiczówny
Wczoraj odbyły się w Tokjo między, 

narodowe zawody lekkoatletyczne z u- 
dzisłem Walasiewiczówny. Występ Pol­
ki wywołał w Tokjo olbrzymie zaintere­
sowanie i zgromadził na stadjonie prze­
szło 20.000 widzów.

Polka startowała w 4-ch konkuren­
cjach, zajmując 4 pierwsze miejsca. W 
2-ch konkurencjach Walasfewiczówna,

W XX STULECIU.
W lasach w  pobliżu Greenwood na Flo­

rydzie kilka tysięcy białych farmerów do­
konało strasznego samosądu na osobie 
murzyna Calde Neal, oskarżanego o za­
mordowanie 22-letniej córki pewnego bia­
łego rolnika. Ojciec zamordowanej dziew­
czyny otrzymał „prawo** ewentualnej zmia­
ny rodzaju kary śmierci i  wyznaczenia ter­
minu egzekucji. Scenie lynchu przypatrywa­
ły  się liczne grupy kobiet i  dzieci. Nie­
szczęśliwy murzyn został przeszyty wielką 
ilością kul i  zmasakrowany. Rozwścieczo­
ny tłum rozerwał na kawałki ciało murzy­
na. Palce rąk i nóg, uszy, nos i  zęby mu­
rzyna zostały oderwane od ciała i  rozbra- 
ne przez uczestników lynchu na pamiątkę. 
Następnie tłum rozpalił ognisko i  wyko­
nał szereg tańców radosnych. Wysiłki 
władz uratowania murzyna zostały uda­
remnione. Neal znikł bez śladu przed pa- 
i-u dniami. Farmerzy trzymali w  ścisłej 
tajemnicy miejsce jego kryjówki oraz ter­
min egzekucji ( A T E ) .

POŻEGNANIE GANDHIEGO.
Z Bombaju donoszą: Gandhi wygłosił

w niedzielę swe ostatnie przemówienie, 
jako przewodniczący Narodowego Kongre­
su Hinduskiego. W zebraniu wzięło udział 
80.000 osób. Przemówienie Gardhiego by­
ło transmitowane przez radjo, oraz nakrę­
cono film  dźwiękowy. Zaproponowane 
przez Gandhi'ego uchwały w  sprawie 
zmiany statutu kongresu zostały przyjęte 
znaczną większością głosów. (ATE).

„PORZĄDEK PANUJE 
W MANDŻURJI..."

Z Szanghaju donoszą: Prasa chińska po­
daje wiadomość, że w nocy z  soboty na 
niedzielę wykoleił się w  pobliżu Tunljao 
w Mandżurji pociąg. Wypadek był spowo­
dowany przez partyzantów chińskich. Po­
mimo, że pociąg był strzeżony przez od­
działy mandżurskie, partyzanci zdołali roz 
broić straż. Podczas walki 14 osób zosta­
ło zabitych, a  przeszło 20 rannych. Wśród 
zabitych znajduje się doradca wojskowy 
władz mandjurśkich w prowincji Dzehol, 
■Tasaki, który był przydzielony do japoń­
skiej komisji wojskowej w Dolanor. (ATE) 

CHCIAŁ UCIEC NA MARSA.
W wieku lat 78 zmarł w Berlinie wyna­

lazca Herman Ganswindt, który już w  r. 
1883 opatentował pewien typ aerostatku, 
którym zamierzał lecieć na Marsa. Do­

która znajduje się  obecnie w e wspania- i świadczenia, niestety, nie wydały żadnych

eM
Gabinet obradował wczoraj prze* “T  
dzień. Była mowa o tem, żeby jeden * ^  

nistrów wyleciał samolotem do EuropJf 
celu namówienia króla do cofnięcia °  , e  

zji. W kolach politycznych Sjamu P811 .
jednak przekonanie, że postanowienie kro"
lewskie jest neodwołalne, że na tron

opóźnienia rewindykowania majątku, 
spadkobiercy Tyszkiewicza zmuszeni by­
li zapłacić jednorazowy podatek od 
przejęcia majątku w sumie 770 tys. zł. 
Ponieważ spadkobiercy podatku tego 
nie zapłacili, zabrano im 10.134 ha. 
gruntu, co, jak utrzymują spadikobier- 
cy, wynosi nie 770 tys. zł. lecz 6.191.750 
złotych.

Gdyby decyzja o zwrocie majątku by­
ła wykonana cdrazu, spadkobiercy uni­
knęliby wogóle obowiązku płacenia te­
go podatku.

Powodowie utrzymują, iż zwloką w 
wykonaniu decyzji była uczyniona celo­
wo dla uzyskania podatku.

Ze strony spadkobierców gen. Tysz­
kiewicza występują adw, adw. Syszkow- 
ski i Wł. Nadratowski.

pi jeden z młodszych członków rod*111- 
królewskiej. (PA T ). ^

Król, jak pisaliśmy, obraził się o t0’ 
chcą go pozbawić „prawa życia i śntt® 
w stosunku do podanych.

BEZROBOCIE 
W  ST. z je d n o c z o n y c h .

Prezes Amerykańskiej Federacji Rr3 
William Green, oświadczył, iż p o z i o m  

robocia we wrześniu i październiku r- 
jest wyższy, niż w roku ubiegłym w ^  

samym okresie. Green domaga aię ^  J \  

wencji rządowej, aby przemysł 
swą produkcję o 30 procent. Obozy P ^  
nie opłacają się. Kosztują ane więcej, ^  

przynoszą dochodu, a zatrudniają 
wic 2.229.000 bezrobotnych na ogólną 1 
8.348.000. (PAT).

BEZROBOCIE WE FRANCJI-
„Temps" ogłasza dane s ta ty s ty c z n e ,  ^  

k tó r y c h  wynika, że liczba bezrobotnych^  
Francji w dniu 20 b. m. wynosiła 33®‘#fc0- 
gdy w miesiącu wrześniu 323.365. Y  ̂
sunku do analogicznego okresu w T ' g ,  

liczba bezrobotnych zwiększyła się o

PROCES SZPIEGOWSKI- }
Odbywający się w Belforcie (Fran ^  

proces o szpiegostwo na rzecz Niemiec ^  

fituje w momenty dramatyczne. T łu m y .

kconb*'czeku ją przed pałacem s p r a w ie
Oskarżany intendent Froge jest b.
tantem, który dzielnie walczył P°^ ^

W niedzielę zeznawał szpieg
Stanisław Kraus?, który k a t e g o ^ ^ ,
stwierdził, że ten właśnie intendent
udzielał mu informacyj. .^y-h

Pomimo tych oskarżeń, szereg wyb> ^
osobistości z Belfortu wierzy w  I ^ e v r \ j 0 t f l

Froge. Charakterystyczne z e z n a n i a

in. in. świadek Della Forre, który ^
w wywiadzie francuskim i s ty k a ł
żnymi agentami, m. in. z niejakim 1

manem, działającym najpierw . C Nat>I*ł
Niemiec, później na rzecz Francji- jp.eerw

podej*5

lej formie, ustanowiła nowe rekordy 
światowe. Na 100 m. pobiła oficjalny 
rekord światowy wynikiem 11,7 sek. Na 
500 m. Polka uzyskała czas 1:17,3 sek. 
(lepszy od rekordu światowego). Pierw­
sze miejsca zajęła Polka również w bie­
gu na 60 m. i w rzucie dyskiem.

rezultatów. Ganswindt, który miał 21 dzie­
ci, znajdował się przez całe życie w cięż­
kich warunkach finansowych. (PA T ).

PO ABDYKACJI KRÓLA SJAMU.
Jeden z wybitnych przemysłowców, któ­

ry przybył do Singapore z Bangkoku, o- 
świad lzył, że abdykacja króla postawiła 
Rząd Sjamu w  bardzo trudnej sytuacji.

on przekonania, że cala sprawa pr* 
tendentowi Froge jest otoczona 
tajemniczością.

Brat oskarżonego, mjr. Froge, ^  

czył, że gdyby istotnie okazało się 
dą, iż intendent jest winny zarzuM-1’̂  ^  

zbrodni, sam podałby mu rewolwer, 
zastrzelił. . «obie

Ksiądz Rugri powiedział: 
sprawę z wagi przysięgi. PrzysieF8̂ ^ ? 1)- 
że intendent Froge jest niewinny-
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Bolesławowi Limanowskiemu
‘to,lV4zi, 

Oje
Przywiązania Polski pracującej 

którzy oddali je j na służbę cale
fcij zy°ie, miarą subtelności uczuć, z jar 
Jttfc y "Podchodzą do takich wartości, 

^ 'n o ś ć  Idei i niczlomność cliarakte- 
IpSf legt Przebieg obchodów ku czci BO- 
n« n;'AlVA LIMANOWSKIEGO. Panuje 
(t/gj. niezwykle ciepła, serdeczna atmo- 

niedzielę ŁÓDŹ i KRAKÓW skla- 
naszemu, sędziwemu wodzowi,

robotniczaw/*
Hio 'el'ka sala Filharmonji była zapeł- 
ły ostatniego miejsca. Tłumy sta- 

Wszystkich przejściach. Mnóstwo 
*4^  twarzy. Mnóstwo ludzi, którzy
p&lltVyc;=aj nie chodzą na zgromadzenia 

I ta  sala reaguje prawie bez 
Wita burzą oklasków ładne 

tią ^kcje Sceny Robotniczej, airtystycz- 
tyci eW-atnację wiersza, poświęconego 

, limanowskiego (recytował MaFi- 
je^e 1 autor Z, Salski), zrywa się, jak 
W' osłowiek, z miejsc, gdy rozbrzmię 
i „\». w‘§ki „Czerwonego Sztandaru" 
fo'j '^dzynarodówki", przyjmuje i że- 

^ °^acyjit,ie mówców,
:^ze Akademję tow. Szewczyk. 
ó y J ^ a U  krótko tow. tow. E. Cho- 

1 -śnieniem OKR. Łódzkiego, A. 
W  . 0w*Łi imieniem Komisji Okrę- 
dą ^ .Z w iązków  Zawodowydh i Zarżą 
P r ^ p ^ ^ e g o  Zw. Z a w. Fob. i Robotnic 
O ysłu włókienniczego, Moskiewi- 
le ^ ^  imieniem TUR., przedistawicie- 
Cyj ' *• P. D., różnych innych organiza- 

°b°tniczych, tow. Milman imie- 
itloj “ Undu wreszcie imieniem naj- 
Vqjj **go pokolenia młodziutki czer­

py narcerzyk.
Niedziałkowski nakreślił w 

tn,a_ obrazach sylwetkę Bolesława Li- 
J>f>„°twskiego; 1863, 1892 — założenie
W i l905- 1914- 1918< 1928 fPr6ba r&z-

Łi 193°-
P tj^ ^ o w s k i — to działacz, uczony, 

cbarakter. Za tę wierność, za 
. t e r ,  za nlezłamność dziękuj 

t^ lj l^ c z e  serdeczniej, niiż naw et za 
^ i *a wysiłek polityczny.

Obchód pozostawił po sobie ogromt.'e 
naprawdę wrażenie.

Czerwony Kraków
W niedzielę, dn. 28 b. m. staraniem 

naszych orgamizacyj robotniczych (PPS., 
TUR., Zw. Zawodowe) odbyła się pię­
kna uroczystość w Domu Górników z 
okazji 100-łecia życia tow. B. Limano­
wskiego. Zagaił uroczystość tow. Przy* 
byś, przemawiali tow. tow. red. Emil J 
Haecker, pos. Zygmunt Piotrowski, J. 
Stańczyk, oraz szereg towarzyszy im e- 
niem orgauizacyj krakowskich. Nadto 
w programie wzięła udział orkiestra 
symfoniczna. Wysłano depeszę z w yra­
zami czci i miłości do tow. Jubilata i 
zbiorowe adresy.

W uroczystości wzięli udział sympa­
tycy naszego ruchu, jak np. poeta Fr. 
Nowicki, działacze ludowi i in. Sala by­
ła przepełniona robotnikami i robotni­
cami.

W dniu 1 listopada
WARSZAWSKI OKRĘGOWY KO­

MITET ROBOTNICZY P.P.S. i RADA 
ZAWODOWA M. WARSZAWY wzy­
wają dzielnice partyjne i związki zawo­
dowe oraą ogół towarzyszy do wzięcia 
udziału w pochodzie na stoki Cytadeli

w dzień 1 listopada b. r. w celu złoże­
nia Eołdu wszystkim rewolucjonistom, 
którzy padli w walce.

Zbiórka odbędzie się d. 1 listopada 
o godz. 11.30 rano przy ul. Bielańskiej 
9, skąd wyruszy pochód.

Czy nie kompromitacja system u?
Wybór prezydium  i ławników na ratuszu l w o w s k i m

Ze Lwowa piszą do nas:
O przebiegu wyborów, przy użyciu 

znanych i wypróbowanych środków, 
przy pomocy których wyszła obecna, 
zdawałoby się jednolita, większość Ra-

WypadeK na Kolejce
elektrycznej

za ten 
emy

Wczoraj między godz, 7—8 rano za 
stacją Tworki, przed pociągiem pośpie­
sznym kolei elektrycznej, zdążającym 
do Warszawy, usiłowała przejechać fur­
manka naładowana cegłami.

Skutki brawury woźnicy okazały się 
fatalne: furmanka uległa zmiażdżeniu, 
a wagon motorowy — uszkodzeniu.

Wyrok w sprawie 
członków ONR’u

Sąd Okręgowy w Warszawie wydał 
wczoraj wyrok w trzeciej ze spraw 
członków ONR., które, jak podawaliś­
my, były rozpatrywane w sobotę.

Sąd skazał adw. R ostaszewskiego na 
półtora roku w:ęzienia, Piotrowskiego, 
Pancerza i Zawadzkiego na 1 rok are­
sztu, Kawieckiego na 6 miesięcy aresz­
tu.

Skazanym na areszt sąd zawiesił wy­
konanie kary na dwa lata. I. K.

Podróżni dostali się do Warszawy po 
nadejściu rezerwy. Wypadku z ludźmi, 
na szczęści®, nie było.

•blerć uczonej w laboratorium
^ k ład z ie  ©hemp nieorganicznej 

R ów nego Gospodarstwa Wlej- 
Warszawie, pracowała Stani- 

Byj “ ftaczakówna, inżynier - chemik.
słabego zdrowia i z poświę- 

^  vieHkiem oddawała się umiłowa

nej pracy. Całe dnie spędzała w labora- 
torjum. Wreszcie organizm nie wytrzy­
mał. W czasie pracy Janozakówma stra­
ciła przytomność i upadła. Natychmiast 
przewieziono ją do szpitala, gdzie już 
nie zdołano przywrócić jej do żyeda.

Walka z chorobami 
wenerycznemi
Kary za unikanie leczenia

Projekt nowej ustawy o zwalczaniu 
chorób wenerycznych, który opracowa­
ny został dla przedstawienia ciałom u- 
stawodawczym, przewiduje dalsze zwię 
ksznie kar za zawlekanie chorób wene­
rycznych. Ustawa nakłada na chorych 
obowiązek sumiennego przeprowadza­
nia kuracji.

Osoby, które nie zgłoszą się do leka­
rzy i unikać będą leżenia mogą być ka­
rane grzywnami do 500 złotych i karą 
aresztu do 6 tygodni. (PID).

Śmierć małżonków 
pod pociągiem

Na 2-gim kilometrze od stacji Olkie- 
idki pociąg, jadący z W a r s z a w y  do Wił 
na, wpadł na niestrzeżonym przejeź­
dzić kolejowym na przejeżdżającą fur­
mankę. Skutki zderzenia były tragicz­
ne. Jadący furmanką włościanie Fran­
ciszek i Julja Bekszowie ponieśli śmierć 
na miejscu. Dochodzenie w toku,

dy miejskiej we Lwowie — pisać nie bę­
dziemy. Czekaliśmy długo i cierpliwie 
na dalsze rezultaty, które przedewszy- 
stkiem ujawnić się mają przy wyborze 
prezydjum, czyli jak się to teraz nazy­
wa, na 10 lat wybranego Zarządu Mia­
sta.

Decyzja w wyborze jest bardzo trud­
na: świadczyć będzie ona najlepiej, ja­
ką jest Rada, z jakiemi intencjami wma- 
szerowało kilkadziesiąt ludzi, zupełnie 
miastu nieznanych, do sali obrad lwow­
skiego ratusza. Co do nas nie mieliśmy 
żadnemi złudzeń, pod jakiemi auspicja­
mi ustali się listę Zarządu, ogół miesz­
kańców nie podzielał naszego pesymiz­
mu, ale lista, które ujawniono na posie­
dzeniu Rady i przebieg wyborów w u- 
biegłą sobotę, przekonał ogół, że pesy­
mizm nasz był uzasadniony. Lista zgło­
szona nie wskazywała, że większość kie 
rowała się troską o miasto ,o jego przy­
szłość i zadania, przed jakiemi stoi, a są 
to zadania wielkiej sprostać im moga 
ludzie, którzy wykażą, że mają nietyl- 
ko dobre intencje, ale równocześnie i 
kwalifikacje. Stało się jednak inaczej — 
mówimy stało, choć jeszcze się nie sta­
ło, bo przeprowadzono dopiero dwóch

p. Drojamowskiego człowiekiem zupełnie 
obcym dla Lwowa. Afera z Rybakowem, 
wytoczenie bardzo wielu spraw urzęd­
nikom (aby w ten sposób w powodzi 
owych afer utopić sprawę Rybakowa), 
spraw, które, jak wykazały przewody 
sądowe, dowiodły, że nie jest tak  ile  z 
dotychczasową administracją gminną, że 
urzędnicy lwowscy to nie banda opry- 
szków i złodziei — dalej, narzucanie lu­
dzi, z których każdy — to dyktator, 
zbiurokratyzowanie administracji do 
warjackich form, które tak boleśnie od­
czuć się dają ludnoci — to są te cnoty 
ujawnione, które w oczach ogółu dys­
kwalifikują p. Drojanowskiego na p re­
zydenta.

I co ciekawsze, że i ta  Rada, jej 
większość „granitowa" dobitnie to uja­
w niła P. Drojanowski bowiem prze­
szedł 7 tylko glosami większości, gło­
sami sjomistów, którzy za cenę bardzo 
niską przeciwstawili się opinji Lwowa. 
Jest to zresztą ich rzecz ,ale niechże 
ci panowie nie drapują się w togi obroń 
ców interesów miasta, wyszli ze środo­
wiska handlarzy i handlarzami zostali...

Po takim przebiegu wyborów na sal’ 
powstała konsternacja, ani jeden oklask,

dygnitarzy, ale całość listy zgłoszonej j an; jeden objaw zadowolenia, cisza za­
świadczy, że kierowano się wszystkiemi 
rnnemi pobudkami, tylko nie temi, na 
które w czasie wyborów czerwcowych 
przysięgano.

Na prezydenta miasta wysunięto kan 
dydaturę p. Wacława Drojamowskiego. 
Wysunęła go większość dysponująca 62 
głosami zblokowanemu w  „Jedynkę'" 
na 72 radnych. Przy wyborze dostał 
p. Drojapowsłri jednak tylko 44 głosy, 
28 kartdk pustych. P. Drojanowskiego 
Lwów poznał doskonale. Są ludzie, opo­
wiadający cuda o jego kwalifikacjach. 
Niestety, są one talk głęboko ukryte, 
że ogół nie mógł ich poznać, a nato­
miast te, które się ujawniły, zrobiły

Na froncie oświaty i Kultury
B. Limanowski a T.U.R.

od torowych orgamizacyj 
2  ̂ dla sędziwego Jubilata sre- 

*1* ,̂ Y’Ł2euia. Wszędzie TUR-y urzą-
-V°bchod:% y ku czci Senatora lub przy
i a oiorą w mich gorliwy udział. 

Ŝ e ‘ hlmamowsknego z TUR-em 
p0£IUĆ szczególna: wszak Limamow- 

St>ęjai| "^ęcił swe życie krzewieniu idei 
Nląrv& YoŁnej! Był uczonym, ale i po- 
% ó^to rem ! Gdy mie było jeszcze 

• ty s’ ^0m by* TURem dla całej Pol- 
114 tal- Ŝ Scyśmy — starsi — uczyli się 

książkach, j;ak „Hiistorja ruchu 
, , j . »v 19 stuleciu". Jeszcze do 

boku4 sfudjujemy rozdział ostatni 
. ^ e rWęcl1 utopistach).
.^hą S2£i broszurą popularną, poświę- 

aC>c| 3 ^ o w i , była w Polsce ksią- 
4 W ”P  kwestii robotniczej", wyda- 
e Prz (• 63 łata temu) we Lwo-

2<;nie f* Limanowskiego, Jest to stresz 
^  "'Uch Jego odczytów, wygłoszo- 

^yt>aT ."Lłwieidzie". Broni I-szej Mię- 
d°Ci&lisl br°ua wielkiego ideału

l’Cznego. Owiana jest broszura 
ą ^ P on e -^arksa tle Lassałle‘a, 
^ '̂•ałtuj0 na Limanowskiego

s‘? w dużej mierze 
111 Lasalle’a. Dlatego broni sto-

pod 
sto-

Wytwórczych, pisząc (str. 23)
: iemk

klasy robotnicze)’ są stowa-
j^ y ^ j^ P ^ n ia  najpożytecaniejszemi dla

ro^  Wytwórcze, t. j, takie, w któ- 
Qtulcy są sami właścicielami za 

C*1 któ Wld€ż w zgodzie z Lassal- 
był pod silnym wpływem fi- 

j>J*iloiVs>i{Illoralisty Fichtego, brzmi u Li- 
le®° iuż wówczas silna nuta 

(w Piór T  klasie robotniczej widzi no- 
siłę, siłę " " J — t>;~™•t4 siłę, siłę widza. Pisze 

bezstronny ąpostrze-
Po ' teśij". W yznać, że klasa

Cclv

robotni- 
udział w dostatku i wiedzy 
2 udziałem innych stanów, 
wszyistikiich pod względem

YSWet,*°Sci swych uczuć i moralno- 
4 UsP0s°bieniia‘‘.

a hutą moralna brzmi u lim a­

nowskiego głośno do dziś dnia. Był za­
wsze nile tylko nauczycielem w zakresie 
nauki, wiedzy, lecz wychowawcą 
charakterów. Bo sam był i jest charak­
terem niezłomnym. Już wówczas (1871) 
wzywał młodych socjalistów (str. 28), 
aby nie bali się prześladowań, bo prze­
śladowanie jest te „chrzest krwawy, 
przez który przy:ść musi wszystko, co 
ma przed sobą potężną przyszłość".

A teraz odłożywszy na bok tą pierw­
szą broszurę socjalistyczną Limanow­
skiego; bierzemy jedną z ostatnich jego 
prac „Rozwój polskiej myśli socjalistycz 
nej" (1929). Upłynęło la t.. 58... Widzi­
my wciąż tego samego niezłomnego u- 
czonego i nauczyciela. Wierny sobie, 
podkreśla znowuż moralną stronę So­
cjalizmu, wspomina serdeczni® o swych 
nauczycielach Lassaliliiu i Saint Simonie. 
Ni® zgadza się z Marksem (str. 14): boi 
się, że zasada walki klas zaćmi „u gor­
liwych marksistów" zasadę braterstwa.

Rzecz jasna, dziś Socjalizm inaczej 
spogląda na wiele zagadnień niż S. Si­
mon i nawet Lassalle. Ale pierwiastek 
moralny znów zaczyna rozbrzmiewać 
silnie (De Man ftp.)

TUR złożył już w Warszawie swój 
hołd sędziwemu nauczycielowi. History­
kowi, socjologowi — uczonemu bada­
czowi i szerzycielowi zasad socjalistycz­
nych. Nie tylko uczonemu, ale i wycho­
wawcy.

Obowiązkiem naszych TURów pro­
wincjonalnych jest inicjować i organizo­
wać obchody wszędzie ku czci Tego, 
który pierwszy w Polsce zaczął szerzyć 
naszą Ideę i do dziś dnia — już starzec 
stuletni! —• trw a na posterunku.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Imponująca akademia ku czci 
tow . Stefana Kopcińskiego

Staraniom TUR w Zawierciu odbyła 
się dnia 27 b. m. w Domu Ludowym u-

roczysta akademja poświęcona pamięci 
tow. Stefana Kopcińskiego. Przy prze­
pełnionej sali, ponad 1.300 osób zagaił 
uroczystość tow. L. Konopka, kierow­
nik zawierciańskiego oddiziału TUR. Ro 
bottrezy chór męski i mieszany odśpie­
wał 4 pieśni proictarjackie. Wiersz po­
święcony St, Kopcińskiemu wygłosił t. 
Makiełła, a wiersz „Czerwony Sztan­
dar" — t. Janoskówma. Imieniem Zarzą­
du Głównego TUR. o życiu i pracach

tow.. Kopcińskiego mówił sekr. gen. t. 
Z. Piotrowski. Po przemówieniu zebrani 
przez powstanie oddali hołd Zmarłemu. 
Sekcja sceniczna Oddz. TUR odegrała 
wkońcu 4 obrazy z utworu „PPS w pra­
cy ; w boju" J. Krzesławskiego. Uroczy­
stość odbyła się w podniosłym nastroju. 
Robotnicze Zawiercie godnie uczciło pa 
mięć niezapomnianego działacza oświa­
towego i jednego z twórców TUR.

KroniKa T. U. R.
PRACA W ODDZIALE TUR. Z naj­

bliższym okólnikiem organizacyjnym do 
wszystkich Oddziałów TUR zostanie wy­
słany także obszerny referat tow. dr. Bo­
lesława Kwapińskiego. W referacie tym 
autor omawia pracę w prowincjonalnym 
oddziale TUR i daje praktyczne wskazów­
ki, jak ją p ro w a d z ić . Odczyt ujęty bardzo 
żywo uwzględnia dzisiejsze trudności, wska 
żując na samowystarczalność oddziałów. 
Odczyt jest rozwinięciem referatu, wygło­
szonego na ostatnim Zjeździć, Wywołał 
on duże zainteresowanie i niezawodnie od­
da naszej organizacji duże usługi.

O BEZPŁATNĄ, ŚWIECKĄ D E M O ­
KRATYCZNĄ SZKOŁĘ. Zarząd Główny 
TUR wraz z 9 pokrewnemi stowarzysze­
niami kulturalno - oświatowemi wydał o- 
statnio odezwę - protest przeciw projektom 
rządowym o wprowadzaniu opłat w wyż­
szych klasach szkoły powszechnej, oo godzi 
w zasadę powszechności i bezpłatności nau­
ki. Protest ten, ogłoszony w prasie, został 
także wydany w formie ulotki i jest do na­
bycia po cenie kosztu w Sekretarjacie Ge­
neralnym TUR (150 egem. wraz z portem 
1 zł.). Na zebraniach, omawiających ko­
nieczność utrzymania bezpłatności i po­
wszechności nauczania, a zarazem świec­
kiej, demokratycznej szkoły w Polsce — 
odezwa powinna być szeroko rozpowszech­
niana.

KONFERENCJA OKRĘGOWA TUR 
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. Ostat­
nia konferencja okręgu TUR dąbrowskie­
go w b. m. omawiała głównie plan pracy J

najbliższego sezonu. Przyjęte uchwały 
przewidują 3 działy pracy: administracyj­
ny, oświatowo - wewnętrzny, propagando­
wo-oświatowy. Dział l-«zy obejmuje prze­
prowadzenie ścisłej ewidencji oddziałów, 
członków, bibljotek, ruchomości, sekcyj sa­
mokształceniowych, aceniccnyćh, wyciecz­

kowych, gazet ściennych itd. Prace oświa­
towo - wewnętrzną okręg zamierza oprzeć 
na własnych siłach — wyrobionych towa­
rzyszy, którzy obowiązani będą przerobić 
odczyty, opracowane przez centralę. Dział 
propagandowo -  oświatowy obejmie orga­
nizowanie imprez, jak np. wieczór oświa­
towy, odczyty publiczne, akademje z racji 
różnych uroczystości proletarjackich itd.

TUR W GDYNI. Po walnym zjeździe 
TUR praca oddziału TUR ożywiła się. W 
najbliższej przyszłości przewidziano od­
czyty, posługując się materjąłem, opraco­
wanym przez prelegentów centrali. W ub. 
tygodniu zakończono 1-szy kurs języka es­
peranto, wkrótce zacznie się kurs drugi. 
Kierownikiem kursu jest tow. Nowak. Sek­
cja sceniczna ma w programie wyszkole­
nie elementu robotniczego nietyle w sztu­
ce ■występowania na scenie, ile zrozumienia 
sztuki jako takiej, jej ważności i potrzeby 
dla uzupełnienia całokształtu kultury ro­
botniczej. Sekcja zapoznaje z utworami o 
wysokiej wartości artystycznej i literac­
kiej. W innych sekcjach, jak np. dysku­
syjnej i młodzieży, praoe posuwają się na­
przód.

legła salę ratuszową, a przez nią prze- 
darł się tylko okrzyk z ulicy: „Precz 
z Drojanowskina".

W ybór pierwszego wiceprezyedenta 
dra Ostrowskiego dał rezultat podobny: 
dr. Ostrowski dostał 43 głosy, 29 kartek 
pustych. I przy tem głosowaniu „jedno­
l i ty "  blok pękł. Był to z to w i rezultat 
porachunków za pierwsze głosowani*. 
Zwolennicy dir. Ostrowskiego poweto­
wali sobie ten nie efektowny wybór 
przynajmniej wielką owacją ma rzecz 
swego kandydata. W iceprezydentem 
więc został dr. Ostrowski. Wiceprery- 
dentura, według nowej ustawy, to je*t 
urząd, t. an. siedzeoe od 9 ramo do 3 po 
południu, to  przewodniczenie komi­
sjom wieczorem, to zajęcie na cały 
dzień. A dr. Ostrowski wiceprezydentu 
rę przyjął, będąc równocześnie pryma- 
rjuszem szpitala, posłem na Sejm. — 
C z y  także dobro miasta miał na wzglę­
dzie?.,..

Wybór następnego wiceprezydenta u* 
jawnił wszystkie zalety systemu „jedno­
litości bloku" i „ideologji", k tóra ten 
zastęp mężów na ratusz lwowski wpro­
wadziła. Kandydat bloku dr. Weryński 
u r z ę d n i k  kuratorium szkolnego, prezes 
„Strzelca", otrzymał 32 głosy : 42 k a r­
tki puste. Po takim rezultacie blok 
runął z sali obrad do... bufetu. Dyskusja 
w bufecie była bardzo gorąca, „język 
leguński" górował.

Trzeci kandydat większości na wice­
prezydenta p. Chajes na los swój pocze 
ka jeszcze parę tygodmi, gdyż po tak 
nieudałym wyborze p. Weryńskiego o- 
brady odroczono.

Przewodniczący, prowadzący wybory 
radny Brzeski, po ucieczce większości 
z sali obrad zarządził pauzę 10-mujuto- 
wą. Trzeba było bardzo energicznie pro 
sic, by posiedzenie otworzył ponownie. 
Zrobił to pod naciskiem, konstatując 
równocześnie brak quorum. Na sali zna 
lazła się bowiem tylko opozycja, która 
k ilk i słusznych, a gorzkich uwag zro­
biła pod adresem większości.

Sala ratusza lwowskiego, starego ra­
tusza, świadkiem takiego skandalu do­
tychczas jeszcze nie była.

Tak wyglądała ta lista „zblokowanej 
większości". Ludzie ci mieli wziąć od­
powiedzialność za losy miasta, gdyż radia 
miejska w myśl nowej ustawy samorzą­
dowe) nie odgrywa uiemal żadnej roli-.

Ci ludzie mieli gospodarować mia­
stem — rządzić zapewne potrafią, dzie­
siątek miljouów długów, niedobór bu­
dżetowy świadczą o  tem doskonale — 
a Lwów chce gospodarzy, chce widzieć 
w Zarządzie miasta ludzi, którzy potra­
fią pracować i gospodarować. Czy są to 
ci, którzy figurowali na liście większo­
ści? Na to odpowiedzieć może tylko.... 
„Wesoła Lwowska Fala".

Nie opisujemy tu wszystkich akceso- 
ryj, towarzyszących wyborowi, powie­
my tylko, że Rynek cały obsadzony był 
policją, ratusz — zmobilizowaną stra­
żą pożarną, wszystko to wskazuje, ż* 
istotnie toczy się wielki bój o... posady!

W. L.
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Z drogi polskie! do włoskie]
Drogi polskie z dawien dawna miały 

swoją smutną sławę. Gdy w  1914 roku 
armja niemiecka wkroczyła do b. Kon­
gresówki, oficerowie niemieccy podzi­
wiali, z jaką starannością rosyjskie do­
wództwo zniszczyło szosy przed oczeki- 
waną inw ^ją niemiecką, a tymczasem 
był to normalny stan nasizvoh dróg.

Nieco lepiej sprawy przedstawiały się 
w b. zaborze austrjackim, a zupełnie 
dobrze w b, zaborze pruskim.

W pierwszych latach niepodległego 
bytu państwowego cala uwaga zwróco­
na była na rozszerzenie i odbudowę 
sieci linij kolejowych, mniej natomiast 
uwagi poświęcano drogom. Tymczasem 
przyszły lata kryzysu. Zabrakło pienię- . 
dizy nietylko na budowę nowych dróg, j 
ale również na konserwację dróg sta- 
rych. Powoli drogi nasze unifikowały 
się, t.. j. drogi na Pomorzu i w Poznań- 
skiem zaczęły upodobniać się do dróg 
w b. Kongresówce.

A jednocześnie na święcie zaszedł 
znamienny zwrot. Kolej w zastosowa­
niu do rosnącego tempa życia stała się 
zbyt ciężkim aparatem i zbyt powol­
nym środkiem lokomocji.

— Frontem do dróg — poszło hasło 
poprzez całą Europę. Przypomniano so­
bie także, że zwycięstwo nad Mamą

pów dróg, a więc t. zw. pćłbruczek z 
kostek bazaltowych, nawierzchnia trzy­
krotnie z wierzchu asfaltowana i na­
wierzchnia dwukrotnie z wierzchu as­
faltowana. Jak się bowiem rzekło, w 
dziedzinie dróg odbywają się wciąż je­
szcze doświadczenia, a przytem dużo za­
leży od warunków klimatycznych, od 
frekwencji ruchu, od rodzaju środków 
lokomocji i t. d. Inne wymagania ma 
szosa do Spały, gdzie ruch nie jest zbyt 
ożywiony i gdzie przeważnie kursują 
auta i autobusy na kołach gumowych i 
inne wymagania ckażą się niewątpliwie 
na drodze Warszawa — Radiom, gdzie

nieprzerwanym sznurem, zwłaszcza w 
dni przed targiem i po targu w Warsza­
wie, ciągną chłopskie wozy.

Po szosach tych jedzie się dobrze, 
gładko i zapomina się o tem, że na 5000 
kim. dróg w Polscse mamy dopiero 500 
kim. dróg dobrych, europejskich.

Przy robotach wykonanych przez fir­
mę Poricelli zatrudniona była ludność 
okoliczna oraz polscy inżynierowie i te­
chnicy. Ogółem zatrudnionych było przy 
trzech wyżej wymienionych odcinkach 
5.000 osób, którzy przeprowadzili 800 
tysięcy robotniko-dniówek.

Unieważnienie wyborów do Rady Miejskiej
w IV okrągu w Przemyślu

Ostatnio nadeszła do Przemyśla de­
cyzja Urzędu Wojewódzkiego we Lwo­
wie, mocą której unieważnione zostały 
wybory do Rady miejskiej w IV okrę­
gu wyborczym.

W okręgu tym unieważnione zostały 
przez Główną Komisję Wyborczą: lista 
socjalistyczna i lista endecka. Przeciw 
unieważnieniu list wniesiony został 
przez wyborców obu Ust protest. Obec­
nie województwo uwzględniło protesty 
wyborcze.

W IV okręgu wyborczym została po 
unieważnieniu listy robotniczej i listy 
endeckiej tylko lista „sanacyjna", któ-

Higjena pracy szmaciarzy
Dr. H. Hummel zamieścił w „Inspek­

torze Pracy" artykuł p. t. „Higjena pra 
cy szmaciarzy”, w którym maluje okro­
pne warunki pracy, w jakich zarabiają 
na ohleb ci parjasi naszych miast i osie­
dli.

Przemysł i handel szmaciarski — po­
daje autor — zatrudnia w Polsce około 
20.000 ludzi, nie licząc robotników w 
szmaciarniach fabrycznych i tak zw.

odparcie Niemców z pod bram Paryża j śmieciarzy, którzy właściwie są przed'
było dziełem nie ociężałej kolei, lecz 
zwinnych i lekkich taksówek, ciężaró­
wek i półciężarówek, które w decydu­
jącym momencie podwiozły rezerwy na 
front. Tego wstępu do „cudu nad Mar­
ną” nie byłoby, gdyby we Francji nie 
było dobrych dróg.

To też od paru lat jednocześnie z 
motoryzacją armii wszystkie państwa na 
gwałt budują szosy. Wiele pod tym 
względem zdziałano we Włoszech, prze- 
dewsizystkiem dlatego, że jest to kraj 
par excellence turystyczny i Włochy 
bez dobrych dróg, po których jeżdżą 
limuzyny turystów amerykańskich, an­
gielskich, francuskich, pozbawione były­
by jednej z głównych podstaw swego do 
chodu społecznego.

W Polsce z braku własnych kapitali­
stów zaszła konieczność szukania kapi­
talistów zagranicznych, którzyby pod­
jęli się budowy dróg asfaltowych.

Tu należy zaznaczyć, że budownictwo j 
dróg jest jeszcze wszędzie w fazie eks­
perymentowania i że narazie zatrzyma­
no się na budowie dróg asfaltowych, 
może jeszcze nie naj idealniej szych, gdyż 
po 8—10 latach dirogi asfaltowe wyma­
gają już kapitalnego remontu, ale bądź- 
cobądi z dotychczasowych różnych na­
wierzchni najelepszych.

W roku 1931 Rząd polski powierzył 
wybudowanie kilku dróg włoskiej fiir- 
cie Puricelli. Są to odcinki: na trakcie 
krakowskim do Jedlińska pod Rado­
miem 90 kim.: na trakcie częstochow­
skim przez Nadarzyn, Mszczonów, Ra­
wę, Lubochnię do Spały (droga repre­
zentacyjna) 86 kim. i na Pomorzu w oko 
licy Pucka 91 kml.

Roboty te wykończone zostały już je­
sionią 1933 r., a przed paroma dniami 
firma włoska zaprosiła grupę dziennika­
rzy do obejrzenia wykonanych robót.

Firma włoska zastosowała kilka ty-

stawicielami „wolnego zawodu”. Jest to 
więc spora grupa ludzi.

Śmieciarze należą do najniższej kaite- 
gorji. Krążą oni po podwórkach i roz- 
grzebują koszturem śmiecie, zbierając 
do worka szmaty, kości, części metalo­
we, wogóle wszystko, co przedstawia 
jakąkolwiek wartość. Zdobycz swą 
sprzedają kupcowi, otrzymując np. za 1 
kg. szmat 2% grosza. To najlepiej 
świadczy o nędzy tego zawodu.

Warunki pracy śmieciarzy są pod 
względem higjeny najgorsze: grzebią
rękami w śmietnikach, przyczem łatwo 
kaleczą ręce, cuchnący swój towar no­
szą na plecach i przechowują go w mie­
szkaniu, żyjąc w atmosferze śmietnika, 
w ustawicznym kontakcie z bnudem, w 
skrajnej nędzy. Odpowiednio do tego 
przedstawia się też sitan ich zdrowia,

W warunkach niewiele lepszych pra 
cują szmaciarze, t. j. robotnicy, zatru­
dnieni w składach i przetwórniach 
szmat. Praca polega głównie na sorto­
waniu szmat, a spełniają ją przeważnie 
kobiety.

Jest to robota wyjątkowo brudna 1 
nieprzyjemna z powodu wstrętnego za­
pachu, jaki wydzielają stęchłe, przesią­
knięte potem i brudem szmaty oraz nie 
znośnego kurzu, którzy się tworzy przy 
darciu i przerzucaniu szmat. Zapach 
ten i pył może przyprawić o mdłości 
i wymioty, a są wypadki, że niektóre 
kobiety nie mogą, m mo chęci, do tej 
prasy przyzwyczaić się.

W przerwach w pracy odpoczywa 
się, śpi na szmatach, a je się brudnemi 
rękami.

Ze składów detalicznych wędrują 
szmaty do składów hurtowych, a potem 
do fabryk krajowych lub zagranicznych, 
przerabiających szmaty na papier lub 
tkaniny. Warunki pracy w tych za­
kładach niewiele odbiegają od tego, co 
dzieje się w składach detalicznych.

Opisuje je dr. Hummel w następują­
cym obrazie:

Szmarciarnia jest to zwykle wielka 
sala, w której panuje półmrok z powo­
du gęstego kurzu, unoszącego się stale 
w powietrzu i osiadającego na szybach 
okien. Pył ten pokrywa wszystko, nie 
wyłączając robotnic. Może go być tak 
wiele, że w odległości kilkunastu me­
trów widać tylko niewyraźne sylwetki 
ludzkie.

Pył w szmaciami składa się w iiezna 
cznej tylko ilości z pyłu ziemnego, głó­
wnie zaś ze składników organicznych, a 
więc ze startych na pył, zetlałych włó­
kien, wszelkiego rodzaju wydalin i wy­
dzielin ludzkich, tego, co nazywa się 
zwykle brudem ludzkim, popiołu i ogro 
mnej ilości drobnoustrojów. Badacz ro­
syjski Siemionów znalazł w pyle szma­
cianym laseczniki gruźlicy. Pochodziły 
one prawdpodobnie nie ze szmat, lecz 
z plwociny chorych robotnic.

Praca w takich warunkach jest, oczy­
wiście wysoce szkodliwa i niebezpiecz­
na, zarówno dla robotników, jak i dla

otoczenia, powinna być przeto otoczona 
szczególną opieką władz sanitarnych.

Niestety, ochronić przepisami sanitar- 
nemi pracę śmieciarzy i handlarzy do­
mokrążnych niepodobna, gdyż toby tak 
podrożyło pracę, że przestałaby się ©- 
płacać. Należy jednak koniecznie u* 
zdrowić warunki pracy w składach : 
przetwórniach szmat, które ciągną z  te­
go znaczniejsze zyski.

Dr. Hummel domaga się, aby szmaty, 
zanim dostaną się do rąk robotników, 
były odkażone i aby mechanicznie usu­
nięto z nich, kurz. Robotnicy przy pra­
cy powinni otrzymywać od właściciela 
ubranie ochronne, najlepiej tak zw. 
combinaison. Niekiedy byłyby konie­
czne specjalne respiratory, chroniące 
przed kurzem. Każdy zakład powinien 
nadto posiadać umywalnie i natryski 
dla robotników oraz oddzielne jadal­
nie.

Czyż nie jest to minimum ochrony 
pracy i zdrowia, należne każdemu czło­
wiekowi?

ra oczywiście uzyskała w s z y s tk ie  
daty. Nowe wybory odbędą 
topada ib. r.

* *

W związku z unieważnienie® " ^  
okręgu wyborczym listy socjahstł' _  
tow. Beluoh miał nawet sprawę ^

W czarne „sprawdzania" P0^?1̂ .  
wyborców na liście socjalistyczni 
szło do kontrowersji potniędry  ̂
Beluchem a przewodniczącym U* jjj 
Komisji Wyborczej, p. Groniewśk®1 , .i 
skutek tego odbyła się przeciw^ ^  
Beluchowi rozprawa, na której * 
ny został na 3 mies. aTesztu. ToW 
luch wniósł od wyroku tego »Pe‘ ^  
w drugiej instancji sądowej z&sa 
go na 3 mies. aresztu z  za y n ^  
kary na 5 lat.

*

Towarzystwo Wydawnicze „Svl 
Warszawa, Polna 66 m. ó4.

Wyszła z druku praca gOcjąłlSty 
gielskiego J. F. Horrabina p. t.

GEOGRAFICZNE 
PODSTAWY HISTORJI ^

oświetlająca z marksistowskiego a
widzenia związek pomiędzy 6C°S 

a historją.
Cena kolportażu organiz. 1,00 ^

U czczen ie  p am ięc i
to w , Z o łn ir a  w  P r z e m y ś lu

Staraniem ukraińskich socjalistycz­
nych organizacyj w Przemyślu odbyło 
się w niedzielę 21 b. m. odsłonięcie na­
grobka na grobie tow. Iwana Żoltnira. 
Artystycznie wykonany nagrobek, ufun­
dowany został przez ukraińskich robot­
ników przemyskich i >ch organizacje.

Uroczystość zebrała na cmentarzu 
liczne grono ukraińskich towarzyszów 
i towarzyszek, oraz znaczną delegację 
miejscowej PPS.

Imieniem organizatorów obchodu prze 
mówił nad grobem tow. Roman. Hołd 
pamięci tow. Żołnira oddali następnie: 
poseł Madczak imieniem ukraińskiej 
partjii socjalistyczne - radykalnej, tow. 
Beluch im. P. P. S. i Rady Klasowych 
Związków Zawodowych, oraz w dłuż- 
szem przemówieniu tow. prof. Sabat. 
Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
,, C z e r won ego Sztandaru".

Wieczorem odbyła się w sali „Robot­
niczej Hromady” akarfemja, zagajona

przez tow. Tatarskiego. Referat o ży­
ciu, działalności i ideologji tow. Żołni­
ra wygłosił tow. Kozicki, który ze sączę 
gólną siłą podkreślił nieprzejednane 
stanowisko uikr. ruchu robotniczego wo­
bec ukraińskiej burżuazji i klerykaliz­
mu.

Na program złożyły się nadto udatne 
deklamacje i odśpiewaine „Międzynaro­
dówki".

Wskrzesiciel ?
Profesor Uniwersytetu kalif

go, dr. Robert Cornish wynalazł & ^  
poizwailający powrócić do tycia z1*'1 ^  
ta, poprzednio uśmiercone. Ab> 
kontynuować swe doświadczenie ‘p a ­
dziach, uczony zwrócił się do wie1® 
nów Arizona, Nevada i Coli 
ustawa przewiduje tracenie

dziach, uczony zwrócił się do ^ 
nów Arizona, Nevada i Colorado, ^  
ustawa przewiduje tracenie 
zapomocą gazów trujących, aby jj» 
zwołano próbować swego zabieg1̂ .p- 
ciałach tym aposobem straconych ^  
dniarzy. Władze wszystkich tych , -yf' 
stanów odpowiedziały jednak ° . rrfyĉ  

Wobec takiej odpowiedzinie.
się do dr. Cronisha 72-Ietni Dan gy 
ley z Berkeley w Kaliforniji, ktoH’

kowych i zai
tów jest poświęcić się dla ©elóW

jroponował lekarzow^'y. 
go zabił, a następnie probowa’ 
wrócić do tycia. Dr. Cornish 
rzucił heroiczną ofeTtę starca. 
on, że gdyby przypadkiem 
wskrzeszenia nie udała mu się, 
mogłyby go oskarżyć o zabójstw®

Dom 22-p ętrowy w Warszawie
szałkowskiej, zostanie wkrótce z ^t/° 
na, a na wiosnę włoskie 
przystępuje do budowy wśelki®8^yi' 
piętrowego gmachu. Będzie to ^ 
sze gmach w Warszawie, gd7* 1*
na placu Napoleona ma wszystk- 
pięfer.

Jedna z większych nieruchomości w 
śródmieściu niedawno przeszła z rąk 
dotychczasowego właściciela w ręce je 
dnej z włoskich firm ubezpieczenio­
wych, mających swe oddziały w Polsce.

Część tej nieruchomości z frontem na 
jednej z bocznic, prowadzących do Mar

24WłLLIAM UKKE

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelawny

Ale była dzieokiem — a dziecko może zapomnieć, 
a w najgorszym razie zachować pozbawione niechęci 
wspomnienie. Ale on był mężczyzną, znajdującym 
się o krok od ohydnej nikczemnośoi. Stał wtedy w 
swoim pokoju, otoczony tem wszystkiem, co było 
symbolem intelektualnego życia, które aż do tej 
chwili stanowiło treść jego egzystencji — i rozglądał 
się dokoła.

— W szystko to będzie musiało iść do djabła — za­
decydował.

W łaśnie w tym momencie przeciął węzeł gordyjski.
Żona jego? Nienawidziła go; nie um iałby powie­

dzieć — dlaczego, ale faktem było, że traciła nie­
wiele sposobności, aby mu okazać swoją złość. De­
speracko starał się zdobyć jej szacunek, nawet za 
cenę własnej dumy. Upłynęło już parę  miesięcy od 
czasu ich ostatniego żałosnego pojednania-.. Czemu 
się z nią ożenił? Może właśnie fakt, iż ją obma- 
wiano, skłonił go do tego? Była taka jasna i wiot­
ka, taka wzruszająca w swojem wdowieństwie. Zew 
zmysłów, poryw rycerskości — i było już po wsszy- 
stikiem. A ona — wdowa po flegmatycznym kurato ­
rze uniwersytetu Trinity — została prawdopodobnie 
porwana blaskiem, otaczającym tego człowieka o 
wschodzącej sławie w  ich małym akademickim 
światku.

— Chciałabym, abyś nie żył — to były 06tatnie 
słowa, k tóre usłyszał z jej ust. Strzepnął palcami 
Tak, będzie m iała to, czego pragnie.

B altazar zapakował do walizki niezbędne rzeczy, 
powiedział swemu służącemu, że interesy wzywają go 
do Londynu na parę dni — i wyjechał nazawsze 
z Cambridge. W miesiąc później znajdował się już 
w drodze do Chin, pod przybranem  nazwiskiem.

Może to był postępek szaleńca? Ale czy ktoś, kto 
zna się na rzeczy, nie nazwał go ongi warjatem  gen- 
juszem? W każdym razie miał odwagę i rozsądek, 
potrzebne, aby całkowicie odciąć się od dawne­
go świata. Życie Jan a  B altazara z Cambridge, oraz 
życie Jakóba Burdena, który, wylądowawszy w 
Szanghaju, spędził tyle pełnych przygód lat w samem 
sercu Chin — mogły być przeżyte przez dwuch lu­
dzi, nie mających z sobą nic wspólnego. Ten wyjazd 
z Anglji był pierwszym wybuchem; konsekwencją 
pierwszego gwałtownego wstrząsu w jego życiu — to 
znaczy pierwszego, który miał istotne znaczenie. A l­
bowiem były jeszcze i inne.

Do jednego z nich pomknęły jego myśli właśnie w 
tym samym momencie, gdy zapytywał siebie, czy 
spowiedź jego przed Quong-Ho była czynem szaleń­
ca. Chodziło wówczas właściwie o tę sam ą sprawę, 
która stanowiła treść owej spowiedzi, Działo się to 
w czasie ostatniego semestru przed końcowemi egza­
minami, gdy B altazar był tak pewny otrzymania ty ­
tułu senjora, jak kardynał pewny jest tego, że będzie 
dzierżył palm ę pierwszeństwa w przypadkowem gro­
nie parafjalnych księży. Kontynuując na początku 
semestru swe wakacyjne hulanki, Baltazar wszedł na 
złe drogi. Zarzut, któremu M arcela Baring zaprze-

I czyła tak gwałtownie, usłyszawszy go z ust młodego 
] Godfrey'a, miał swoje uzasadnienie. W tamtym cza­

sie bowiem B altazar odkrył alkohol i przez pewien 
czas pogrążył się z całem zapamiętaniem w tem odkry­
ciu. Aż tu pewnego dnia niejaki Spooner, — zajm u­
jący następne po Baltazarze miejsce w kwalifika­
cjach egzaminacyjnych — człowiek żyjący wyłącz­
nie z otrzymanego stypendjum, łagodny i blady, bez 
żadnych fizycznych walorów — którym krzepki Bal­
tazar — tak jak wszyscy pełni żywotności, niedoj­
rzali młodzieńcy — raczej pogardzał, miał śmiałość 
przyjść do niego i zwrócić mu ostrą uwagę na jego 
rozwiązły tryb życia. B altazar słuchał go osłupiały. 
Ten chłopak powinien być misjonarzem... Powie­
dział mu to. Spooner machnął ręką i ciągnął dalej 
swoje wywody.

— Masz wszystkie kwalifikacje po temu, aby zo­
stać Senjorem. Żaden z nas nie mógłby się z tobą 
równać. Ale jeżeli będziesz dalej robił z siebie w a r  
jata, niewiadomo, co może się stać.

— Tylko ty  skorzystałbyś na tem, mój drogi, po ­
czciwy m isjonarzu — rzekł Baltazar.

— Zdaje się, że nie rozumiesz, dlaczego tu  p rzy­
szedłem — odpowiedział Spooner. — Nie chcę zo­
stać Senjorem dlatego tylko, że ktoś, kto stoi nie­
skończenie wyżej odemnie, jest pijakiem.

Rozmawiali i trochę szermowali słowami, a potem 
B altazar zrozumiał, że znalazł się oko w oko z nie­
zwykłym duchem. Chwycił swemi ogromnemi ręka­
mi chude ram iona tego niedorozwiniętego młodzień­
ca w okularach na nosie,

(D. c. a.)
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Szopki wyborcze w pow. łukowskim
2 galerii różnych burmistrzów i komisarzy...

(Kor. własna).
ty ■ j

•*!*» 7111 2 P°Prze<Sfniiĉ  numerów pi J dę, złożoną i uzgodnioną przez BBWR.
^ r y’ iaŁ ~..................................p. Starosta bukowski Sko- 
*4ł ^ zywał radnych ze Stoczka i zbie- 

Y 114 swl° lc^ kandydatów na 
W Stoczdcu Łukowskim 

“  P- Skoczenia zawód', ’bo radni
Nło 1}Jaa 4 rJi°*owaIi na in-
j>, kandydata, tym razem wybrano
g^j^haioiwskiego, a  na zastępcę p. Wiel 

Niestety, p. Skoczeń postawił na 
tvy. e®1. Pana Michałowskiego nie za- 

I o dizuwoJ Mimo, te  jest wi- 
iftustrzem p. starosta wyznaczył ko 
r̂za w osobie p. Kaczki (sprowa-

bod ^ * Pow. Siedleckiego, instruktor 
ł kur). Biedina mieścina, jaką 

tOji ^oozeik, musiała z rozkazu p. Sta- 
otrzymywać „kom isarza'.

się wreszcie, t e  w tym 
Kojjj — jest coś nie w porządku z p. 

s3rzem i p. Kaczka otrzymał zwoi
L ^ d k u'Oh*:.

% adob:n ie  ma się z wyborami burmi-

k«ł» Wyborów ibył delegowany 
» ^ani-a"

,c*ch
I

został złożony z urzędu.

ty •
Oto Wczaą jednak zaczęła się szopka. 

P> komisarz zwółał kilku radnych i 
S^ożbą rozwiązania Rady miejskiej 

h i  amc> z  rozporządzenia p. Starosty, 
yy^Pfowadza wybory burmistrza. Z 
tn^p^szego komisarza, został bur- 
V 2em nie kto inny, jak tvlko sam p. 
■^ką (U), 
ty

Vy> ^Sasie przeprowadzania samyoh 
3ąię 0rów podobno starostwo w Łuko- 
r6̂ , ^^broniło przeprowadzenia wybo- 

burmistrza w Stoczku. Starostwo 
j a p. Kaczka swoje, chociaż urzę 

tylko 24 godziny, gdyż już nie 
ą̂ wo, ale p. Wojewoda, złożył z 

j ® p. Kaczkę.
domyśleć tylko, Rada wybrana zo- 

iju, Według wskazówek p. Starosty, za 
C ą BBWR- w Łukowie. Wyfooryod- 
k^7 przez „aklamację", gdyż nie- 
^  kandydatom podisuwano podstęj 
irtę ®° podpisania się (celem rzekomo 
^  jędrnienia" podpisu) kartki papieru, 

órych juiż było wypisane zrzecze-
kandydata. Ta „jednomyślność:: 

i^.^Wadziła do tego. że nie wybrano 
0 * ó w  i obecnie, po wybraniu z  Ra
ty^ Zarządu miasta, Rada składa się 

2 siedmiu radnych. Z tymi to  rad- 
s{j. 1 P. Kaczko „wybrał" się na bunmi-

w Kocku (też w powiecie łukow-

*
*4

mąz
—-» p. Skoczenia, sprowadzony 

. istrza w Łukowie p. Jarmicki, 
2 Siedlec. Pan Jarmicfci zrobił 

^  5 zalbronił mówić przewodniczące 
a ^y i, jako przedstawiciel p. sta- 

oświadczył, że p. Starosta ,,ży~ 
aby burmistrzem został wy- 

fyą7 b' Kesler. Na takie ,/tyczenie" p. 
^  ®ty część radnych opuściła pasie- 
V l / j '  a reszta radnych przy zamknię- 

2,wiech wybrała na „życzenie p. 
fy^b*ty p, Keslera. Osobą zaufaną p. 
M ąjJ Y zainteresowały się podobno 
hi *e wojewódzkie, w rezultacie cze- 
*1̂ ..’ .dealer po niecałych dwóch mie-

V y .nów „granda"! On, człowiek „zau- 
dą ' ®prowadzony jako nadinspektor 
ki ^ ^ P ro w a d zen ia  kontroli gospodar- 
Vwi '̂ d ó w  gminnych i na tym stamo- 

Zatwierdzony przez Wydział Po- 
Wy w Łukowie, wybrany przez Ra

°»otnicy popierajcie 
^oje pismo

kandydat p. Starosty złożony z urzędu!
W tych dniach podobno kilku rad­

nych wprowadziło ponownie p. Kesle­
ra na „urzędowanie". Tym razem, jak 
wieść niesie, zainteresowała się tem po 
licja i prokurator.

Sama stolica powiatu ŁUKÓW jest 
w dalszym ciągu pod wrażeniem „gran 
dy wyborczej", którą zrobił p, Bałuk— 
gdyż nae ogłosił list kandydatów z prze­
ciwnych BBWR. obozów.

Wybory zaskarżono — rezultatu je­
szcze brak. Miasto rządzi się bez bud­
żetu, gospodarze wycinają lasy miejs­
kie. Znalazł się „dobrodziej", który dzie 
li ziemię miejską pomiędzy gospocfarzy.

Podobno burmistrz wniósł sprawę do 
władz nadzorczych, ale jakoś wszystko 
leży pod zielonem suknem, a tymcza­
sem zielone miejskie lasy znikają z  po­
wierzchni.

I to wszystko odbywa się „na oczach" 
władz starościńskich.

W ostatnich dniach w Łukowie coraz 
częściej zaczynają mówić o unieważnie­
niu zaskarżonych wyborów do Rady 
Miejskiej. Podobno już prowadzi się roz 
mowy między „zaatanemi" osobami.— 
„Optymiści" twierdzą, że powtórne wy 
bory odbędą się naprawdę „tajnie", to 
znaczy, że nikt o nich się nie dowie...

„Obserwator".

Czas odnowić prenumeratę
na mies. listopad

Awantura 
w ubezpieczałni społecznej
w  Krakowie

Dziwne rzeczy dzieją się w Ubezpieczał- 
ni Społecznej w  Krakowie po wykryciu na­
dużyć tv dziale taboru samochodowego tej 
instytucji.

Ludzie zaczynają sobie mówić prawdę w 
oczy i to wobec wszystkich urzędników 
Ubezpieczałni. Oto w piątek w  gmachu 
Ubezpieczałni przy ul. Batorego, przed u- 
kończeniem pracy biurowej, przyszło do 
gwałtownego zajścia na korytarzu przed  
drzwiami dyrekcji. MÓWIONO SOBIE  
PRAWDĘ. Urzędnicy chyłkiem pouciekali, 
mc chcąc słyszeć epitetów, jakie padały.

Zmieniły się czasy. Jcszeze przed kilku 
dniami, przed wykryciem nadużyć to Ubez- 
pieczalni Społecznej, za podobne wyrazy  
oddanoby „przestępcę" w ręce policji. 0 -
hecnie... panowało milczenie...

Pokwitowania
Tow. Uniw. Robotniczego w żyradowie 

kwituje z zebranych na prasę robotniczą 
w dniu 23.IX 34 r. 53 zł. 69 gr.

R ó ż n e  wiadomości
ZEMSTA GAZECIARZA.

W Łodzi właściciel kioisltu z gazeta­
mi oblał gryzącym kwasem właściciela 
biura technicznego i właściciela domu 
przy ul. Przejazd 20. Adolfa Richtera, 
który nie pozwolił mu kontynuować 
sprzedaży gazet przed wejściem do swe 
go sklepu.

R.eh ter doznał poparzenia prawej j 
części twarzy. W ostatniej chwili za­
krył twarz rękoma i temu zawdzięcza, 
że uratow ał wzrok.
POJEDYNEK NA... MAGLOWNICE.

We wsi Zagaj - Szkarłatów w powie­
cie kolskim, nastaąpił osobliwy, a tragi­
czny w skutkach pojedynek 2 starych 
panien o mężczyznę. 43-letmlią Janina 
Foryńsika zaręczyła się swego czasu z 
miejscowym parobkiem, Ignacym Kuja­
wą, który jednak ostatnio zaniedbywał 
Floryóską i przebywał stale w towa­
rzystwie 48-letaiej Józefy Okopnej. 
Wczoraj w zagrodzie Okopnych znajdo­
wała się jedynie Józefa, wtargnęła tam 
Foryń&ką i przebywał stale w towa- 
walki o Kujawę. W czasie bójki Foryń- 
sika uderzyła maglownicą Okopną w gło 
wę i rozbiła jej czaszkę. Okopna wkrót 
ce zimarła. Morderczynię aresztowano.

NOWE SKARGI PRZECIW 
ADW. CHORZELSKIEMU,

Przeciwko adw. Bogdanowi Chcrzel- 
skiemu z Katowic, aresztowaremu pod 
zarzutem dokonania nadużyć przy prze 
targu publicznym, zarządzonym przez 
władze w majątku ks. Pszczyńskiego, 
oraz sfałszowaniu dokumentów — wpły 
nął do sędziego śledczego szereg no­
wych doniesień.
SAMOBÓJSTWO 14-LETNIEJ UCZĘ- 

NICY.
W domu przy ulicy Drewnowskiej 46 

w Łodzi, zamieszkują państwo Stamile- 
wicz, posiadający 14-letnią córkę Sta­
nisławę, uczenieę jedt.ej ze szkół pow­
szechnych.

Stanisława Stanilewicz od pewnego 
czasu była stale przygnębiona,

W sobotę rano Stanilewiczówma nie 
poszła do szkoły, tłumacząc się przed 
rodzicami chorobą.

Przed godziną 11 młoda dziewczynka 
skorzystwaszy z nieobecności domow­
ników zażyła w celu samobójczym wię­
kszą dozę kwasu solnego. Przewieziono

z całego kraju
! ją do szpitala w Radcgoszczu w stanie [

w d ó w  i p. Hulka-Laskowski
Od grona robotników i robotnic Ży- 
idowa otrzymaliśmy list następu- 

Jąey: Red.
alrśmy niejednokrotnie w róż- 

ż̂yt Ptsmach o p. Hulce - Laskowskim, 
H 2 ^ 7 .  t e  jest on „moralnym obroń- 
^T^arntowa", „opiekunem" itp. Czy- 

kiwaliśmy mienaiz z politowa- 
S  j ^ W a n i ,  nie reagując jednak, ja- 

nam ° le przeszkadza, kiedy 
i U szn ie  cey niesłusznie chwalą. 

i«dmak, kiedy p. Hulka - Las- 
^  się zagalopował, że w 

li?'* QJVar®za’ws|k’’etn ogłosił jakoby w!a- 
j łącznie z pp. Szrednickim i Gr-

dokonali tatóch bohaterskich czy 
Żyrardów nieledwie w raj za- 

musimy, aby położyć kres śmie­
j ą  ' uchylić rąbka tajemnicy i nie- 

t k ^ r a w y  określić. Co do p. Szred- 
nie potrzebujemy wyjaśniać 

tie ie*t w atanie cteć im

tymczasowy zarządca fabryczny, będą­
cy jednocześnie pre>zesem Związku Fa- 
brylcantów. Od siebie dodamy tylko, że 
każde .dobrodziejstwo" robotnicy ży­
rardowscy wydzierać muszą przemocą, 
przy pomocy Związku klasowego i straj­
ków. O p. Orliku pisaliśmy dużo i jesz- 
czelby można napisać, tylko wręcz nie z  
tej strony medalu, co p. Hulka-Laskow- 
ski. A o samym mówcy z Radja? Powie­
my krótko. O życiu, potrzebach, o walce 
o pracę i chleb społeczeństwa Żyrardów 
skieigo powinien p. Hulka - Laskowski 
jaiknajmmej pisać, bo nie ma o tem poję • 
cia z tej prostej racji, że nie bierze w 
tych zmaganiach żadnego udziału, a nie 
wychodząc nigdy poza obręb własnego 
domiu, pozbawiony jest naw et możności 
obserwacji.

O „prawdzie Żyradowa" wolimy p'sać 
do presy robotniczej my sami, którzy w 
tem żyjemy.

beznadziejnym.
Przyczyny rozpaczliwego kroku nie 

ustalono.
KATASTROFALNE PRZERWANIE 

TAMY POD ŚWIĘCIANAMI.
Z gminy malegiańskiej powiatu świę-

0 ańsk.ego donoszą, że przerwała się 
tama na jeziorze i zalała cztery niżej 
położone gospodarstwa. Ludność z  in­
wentarzem żywym i dobytkiem zdoła­
ła srię wydostać na bezpieczne miejsce.

BURZA W OKOLICACH DRYSSY.
Z Dzkny donoszą, iż 25 b. m. w okoli­

cach Dryssy szalała niebywałej gwałto­
wność.1 burza. Wicher pozrywał wiele 
dachów z zabudowań, poprzewracał stu 
py telefoniczne, połamał parkany oraz 
drzewa w sadach i ogrodach. Najbar­
dziej ucierpiały osady i wsie, położone 
nad Dźwdną.

Na Diwimie wiatr powywracał kilka­
naście łodzi rybackich oraz zerwał kil­
ka tratew  z drzewem, które woda znio­
sła w dół rzeki. Tratwy sowieckie za­
trzymywano na terytorium łotewskiem
1 p olski cm-

WYRAFINOWANY ZBRODNIARZ.
Właściciel folwarku Ragówka pod

Niemcnczynem, Józef Nowoszyński przy 
jął na nocleg jakiegoś osobnika, który 
podał się za bezrobotnego, poszukują­
cego pracy.

Rano Nowoszyński odjechał do Nle- 
menczyna i zabrał ze sobą nieznajome­
go, który po przejechaniu kilku kilome­
trów pożegnał gospodarza pod pre tek­
stem, że musi pójść do sąsiedniej wsi.

Jak  się potem okazało, włóczęga 
miast do wsi, wrócił do folwarku, gdzie 
prócz gospodyni Melanji Apelewiczo- 
wej, nikogo w tym czasie nie było.

Jaki był dalszy przebieg wypadku 
niewiadomo, dość, że gdy Nowoszyński 
wrócił po paru godzmach z miasteczka, 
znalazł gospodynię ciężko ranną, zaś ca­
ły dom splądrowany.

Włóczęga zbrodniarz, zranił ją kilku 
uderzenismi siekiery, a gdy padła, przy 
stąpił do rabunku.

Na miejsce wypadku wyjechały wła­
dze sądowo - śledcze. W czasie docho­
dzenia ustalono, że zbiegłym sprawcą 
jest niejaki St. Godlewski.

SPŁONĘŁO 70 BUDYNKÓW.
24 października we wsi Litwa, gminy 

rubieżewickiej wybuchł pożar, pastwą 
którgo padło 30 domów mieszkalnych, 
14 stodół, 26 chlewów. Pożar powstał w 
środku wsi, w zabudowaniach Olimji 
Pokład, wskutek zapalenia suszącego 
się ua piecu lnu.
MORDERSTWO W CZASIE ZAWO­

DÓW STRZELECKICH.
Polonia donosi:

Wśród kolejarzy na Górnym Śląsku 
wielkie poruszenie wywołała tajemni­
cza śmierć 44-letniego Ludwika Przy­
bylskiego z Katowic. Przybylski był 
członkiem Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego, które 21 września b. r. u- 
rządfeało na terenach dworca katowic­
kiego strzelanie o Odznakę Strzelecką. 
W chwili, gdy ioi.i kolejarze strzelali, 
Przybylski był zatrudniony przy tarczy, 
skąd podawał wyniki.

W momencie, gdy jeden z kolejarzy 
wystrzelił, Przybylski nagle zasłabł i 
padł na ziemię. Koledzy pośpieezyli mu 
natychmiast z pomocą i ku swemu prze 
rażeniu stwierdzili, że Przybylski nie 
żyje. Zwłoki przewieziono do kostnicy, 
a lekarze stwierdzili, że Przybylski 
zmarł na udar serca. Na podstawie te ­
go orzeczenia, prokurator zezwolił r.a 
pogrzebanie zwłok. Pogrzeb odbył się 
25 września, b. r-

W jakiś czas po pogrzebie żona Przy­
bylskiego prała bieliznę i ku swemu 
przerażeniu stwierdziła, że na koszuli 
męża, w której był ubrany w chwili 
śmierci, znajdują się ślady krwi, wobec 
czego wręczyła koszulę natychmiast po­
licji i złożyła sensacyjne oskarżenia. 
Mianowicie, oskarża ona jedr.ego z ko­
legów Przybylskiego, że, strzelając, u- 
myślnie wycelował w serce Przybyl­
skiego, chcąc w ten sposób wywrzeć na 
nim zemstę.

Wszczęto dochodzenia, które wyka­
zały, że istotnie nie jest rzeczą wyłą­
czoną, że Przybylski został przypadko­
wo, względnie umyślnie zastrzelony. 
Wobec powyższego zarządzono ekshu­
mację zwł-ok tragicznie zmarłego.

Sekcja zwłok dała niespodziewany 
wynik, gdyż lekarze znaleźli kulę w ser­
cu i stwierdzili, że ona właśnie spowo­
dowała natychmiastową śmierć Przybył 
skiego. Dalsze dochodzenia trwają.

WIECZÓR TANECZNY DZIENNI- 
KARZY.

Syndykat Dziennikarzy Warszawskich 
urządza we środę, dn. 7-go listopada b. 
r. w salonach Cafe Adria wieczór tane­
czny, z którego całkowity dochód prze­
znaczony będzie na rzecz Funduszu Za­
pomogowego Dziennikarzy Warszaw­
skich.

Książki nadesłane
Ks, Stanisław Kozicrownkt. Atlas nazw 

geograficznych Słowiańszczyzny Zachod­
niej. Zeszyt I, Prace Instytutu Geograficz 
nego Uniwersytetu Poznańskiego, wydawa 
ne pod kierunkiem prof. Stanisława Paw­
łowskiego. Poznań 1934. -

Nadużycia w oddziałach wojskowych w Krakowie
Śledztwo w sprawie naduityć w 20 pp. 

i w 5 baonie samochodowym w Krako­
wie trw a w dalszym ciągu. Prowadzą je 
władze wojskowe i cywilne. W 20 pp. 
wykryto nadużycie na azkodę wojskowo­
ści, w wysokości 160.000 ał., w 5 baonie 
samochodowym są również znaczne 
szkody.

Dotąd aresztowano w związku z tą  «- 
ferą dwóch oficerów, kilku urzędników 
cywilnych, zcjętych w służbie wojsko­
wej i 'kilku podoficerów. Pocą tem areee-

5)

?!
S)

st. pkt st. br.
34:8 83:28
25:11 40:25
24:14 47:82
23:17 46:82
22:18 37:36
21:17 31:26

20:20 47:41
19:17 27:34
16:24 26:40
15:23 24:42
14:26 34:48
3:41 16:78

towauo w Ubeeapleozelni Społecznej w 
tej sprawie kierownika działu gospodar­
czego. Wojskowi przebywają w aresz­
tach wojskowych na Montelupich, zaś 
cywilni — w więzieniu św. Michała.

W tych dniach, jak się dowiadujemy, 
przyjeżdża do Krakowa z min- 
wojskowych kontrola. Ma być przepro­
wadzone dokładna lustracja intendeotu­
ry ora® ksiąg we wszystkich oddaaałach 
wojskowych oa terenie korpusu krakow­
skiego

W iadomości
Sportowe

Piłka nożna
TABKLA ZAWODÓW 0  MISTRZO­

STWO LIGI. Niedzielne mecze wprowa­
dziły nieznaczne zmiany w tabeli zawodów 
o mistrzostwo I.igi. Zwycięstwo Craeoyii 
powiększyło jej szanse na zdobycie wice­
mistrzostwa Ligi. U dołu tabeli sytuacja 
jeszcze bardziej skomplikowała się wsku­
tek zwycięstwa Polomji i porażki Podgórsa. 
Najbardziej zagrożoną jest drużyna Pod­
górza:

1) Ruch
2) Craccvia
3) Wisła 
•1) Garbarnia

Pogoń 
Legja 
Warta 
ŁKS

9) Polonia
10) Warszawianka
11) Podgórze
12) Strzelec
NIEZADOWOLENI CZESI APELUJĄ... 
Czesi niezadowoleni są z międzynarodo­

wego orzeczenia w sprawie wysokości od­
szkodowania, jakie mają zapłacić Polacy. 
Zw. Czechosłowackiemu za zerwany w tym 
roku mecz międzypaństwowy Polska — 
Czechosłowacja.

Jak wiadomo, międzynarodowe rozstrzy­
gnięcie, wydane przez prezesa Międz. Zw. 
Piłki Nożnej, p, Rimet, określa wysokość 
odszkodowania na kwotę 10.600 zł., która 
to rama stanowiła czysty zysk, osiągnięty 
z meczu Polska — Czechosłowacja, rozegra 
nego w- październiku 1933 r. w  Warsza­
wie.

Czesi uważają odszkodowanie to za ni-/.- 
kie, wobec czego Czechosłowacki Zw. Pił­
karski złoży apelację do Międzynarodos. _- 
gO 7.w. Piłki Nośnej.

Boks
TABELA BOKSERSKICH MISTRZOSTW 
WARSZAWY. Po zwycięstw!# Makabi n#4 
Fortem Bema (12:4) nie ulega już wątpli­
wości, że mistrzostwo Warszawy w bok­
sie zdobyła Makabi. Na drugiem miejscu 
znajdzie się Skoda. Tabela zawodów przed­
stawia się obecnie następująco:

pkt. st. meczów
1) Makabi 8 58:11
2) Skoda 6 62:12
3) C. W. S. 5 36:2S
4) Fort Bema 3 28:36
5) Polonia 2 16:48
6) Gwiazdo# 0 7:57
EDWARD RAN ZNOKAUTOWANY- W 

Filadelfii odbył się mecz bokserski pomię­
dzy zawodowymi bokserami wagi średniej: 
amerykaninem Eddie Cool, a polakiem Ed­
wardom Ranem. Mecz miał być roeegrany 
w 10 randach. Jednak już pod koniec seó- 
rtej rundy Eddie Ran został znokautowa­
ny.

ZNAKOMITY NIEMIECKI BOKSER, 
mistrz Europy w wadze piórkowej Kast- 
ner, złamał rękę na niedawnym meczu s 
Czechosłowacją w walce z Segertcm. Nie 
miec jednak dotrwał do końca walki i 
przegrał tylko na punkty.

K olarstw o
KOLARSKIE BIEGI NA PRZEŁAJ w 

WARSZAWIE. W Rembertowie rozegra­
ne zostały kolarskie bieg na przełaj o mi­
strzostwo Warszawy na 80 tan. organize 
wane przez warsz. okręgowy zw. kolarski 
przy udziale sekcji kolarskiej Kadry (Rem 
bert ów). Wyniki biegów były następujące: 

Bieg dla licencjonowanych o mistrzostwo 
Warszawy: 1) Starzyński (Legja) 1:82:30, 
2) Wrzesiński (AKS) 1:32:42. Drużynowo 
nagrodę dla klubu którego najwięcej zowod 
ników ukończyło bieg zdobył Amatorski 
K. S.

Bieg dla nielicencjonowanycb 1) Janicki 
(Jur) 32:57, 2) Rudnicki.

Bieg dla turystów: 1) Szczur (Prąd) 
35:07. 2) Góral (Prąd) 35:28. Drużynowo 
nagrodę WOZK. zdobył Prąd.

KONFERENCJA PRASOWA POL, ZW.
TOW. KOLARSKICH. Polski Zw. Tow. 
Kolarskich zorganizował konferencję pr**o 
wą, podczas której przedstawiciele zarzą­
du prezes toż. Lange i  kapitan Zagoździń- 
ski przedstawili zebranym powody rezy­
gnacji zarządu i zwołania nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia na 11 listopada (g. 
11). Główną przyczyną były ciągłe tarcia z 
okręgami, które nie stosowały się do za­
rządzeń związku, lecz prowadziły wyraźną 
opozvcię. Szczególnie okręg śląski prowa­
dził kampanję przeciwko zarządowi z ty­
tułu pretensyj o przyznanie mistrsoetwa 
Polski w szosowym biegu Oleckiemu u nie 
Rurańskierou oraz zawieszenie okręgu ślą­
skiego przez PZTK. Przy okazji dowiedzie­
liśmy się, że mianowany przez PZTK dele­
gat komisaryczny na okręg śląski, to z. Maj 
nisz. nie przyjął mandatu. Walne zebrame 
okreęu śląskiego wyznaczono na 25 listo­
pada.

A tletyka
O DRUŻYNOWE MI8TRZ0STW0 WAR 

SZAWY W ZAPASACH. W cyklu rozgry­
wek zapaśniczych o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy w klasie B — Sportowy Klub
Poeztcrwv pokonał drużynę Prądu w sto- 
guńku 15:8. Wszystkie walki stały na wy­
sokim poziomie.

Orv sp o rto w e
ZWYCIĘSTWO NIEMIECKIEJ DRUŻY 

NY GIER SPORTOWYCH W WARSZA­
WIE. Na stadjonie Wojska Polskiego roze­
brany został w n edsielę pierwszy w War­
szawie międzynarodowy mecz Szczypdcr- 
niaka pomiędzy czołową drużyną niemiec­
ką Deutsche Studenteschaft z Wrocławia 
a AZS Warszawa.

Zwyciężyli zdecydowanie zawodnicy nie­
mieccy 11:3 (8:3).

Niemcy górowali znacznie przed prze­
rwą, natomiast w  drugiej połowie Polafll 
byli równorzędnymi pn*eśwD&k*a-



„ROBOTNIK"
*»i NR. 391

Zy W  a rsza w y
Mieszkanie Prezydenta Warszawy
w pałacu Bianka

Pomiędzy Zarządem xn. sit. Warszawy 
a  Min. Spraw Wewnętrznych doszło do 
porozumienia w sprawie przekazania 
miastu niektórych budynków i nierucho 
mości, zajętych obecnie przez państwo­
we władze administracyjne.

Jak  się dowiadujemy, komenda poli­
cji m. s t  Warszawy mieszcząca się do­
tychczas w pałacu Blanka (Senatorska 
12) opuści ten historyczny budynek, 
który ongiś należał do dzierżawcy mo­
nopolu tytoniowego i kasjera króla Sta 
nśsłaiwa Augusta, bankiera Piotra Blan­
ka.

W pałacu Blanka urządzane zostanie 
reprezentacyjne mieszkanie dla prezy­
denta m. st. Warszawy.

Komenda policji przeniesiona będzie 
do lokalu wydziału technicznego magi­
stratu przy ul. Krakowskie Przedmie­
ście 1. W tymże lokalu urządzone ma 
być mieszkanie dla ministra spraw we­
wnętrznych.

Wydział techniczny magistratu prze­
niesiony bdzie do gmachu, który zajmu­
je obecnie szpital Wolski przy ul. Wol­
skiej Nr. 4, szpital zaś ma być przenie­
siony do nowego gmachu opieki dla o- 
puszczonych dzieci żydowskich przy ul. 
Płockiej 26.

Roboty nad przystosowaniem gma­
chów do nowych przeznaczeń rozpo­
częte będą niebawem, a translokacja 
instytucji nastąpić ma w ciągu 1935 r.

Odchodzą od życia
40-1. Marjan Piotrowski, bez zajęcia i 

bezdomny, otruł się weronalem na dwor 
cu łownym.

20-1. Stefan Żołądek, kucharz (Bed­
narska 21) otruł się jodyną.

22-1. Stanisława Sobiecka, robotnica, 
otruła się sublimatem na terenie cyta­
deli.

Za pracą po 11 godzin na dobą
Inspekcja pracy skazała właściciela 

kawiarni „Cafe - Club" przy uli. Nowy 
Świat 15, Kazimierza Życkiego, na 
1.000 zł. grzywny z zamianą na 3 mie­
siące aresztu za zartudnianie „kawia­
rek" po 11 godzin na dobę.

22-1. Stefanja Bielińska, robotnica, o- 
truła się jodyną.

16-1. Marta Domańska, w zamiarze sa­
mobójczym, napiła się ługu. Matka prze­
wiozła młodocianą desperatkę do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego. Tam, po­
mimo starań lekarskich, Domańska wczo
raj zmarła. Przyczyna samobójstwa _
zawód miłosny.

Do XV komis, przyprowadzono z uli­
cy 44-1. Franciszkę Nowakowską, bez 
zajęcia i bezdomną, która wypiła więk­
szą dozę denaturatu. Policjant przewiózł 
desperatkę do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie nie odzyskawszy przy. 
tomności, wczoraj zmarła.

Co wyświetlają kina?
MASKA: „Grzesznica bez winy*. 
MIEJSKI: „Tańcząca Venus", O godz. 

4.30 dla młodz. „światła wielkiego mia­
sta" z Chaplinem.

. ADRIA: „Torreador i kobiety*.
APOLLO: „Wiosenna parada" z Fr. 

Gaal.
ATLANTIC: „Rzymskie skandale". 
ANTINEA: „Pionierzy Texasu" i „O- 

braza majestatu".
AMOR: „Burza" i dodatki.
AS: „Awanturki jego córki".
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna?"

N O W O P R Z E B U -  r  A  D I T f l l  “  
D O W A N E  KINO | | V « r  I I UL
M a rs z a łk o w s k a  125. Pocz. 4 ,6 ,8 ,10

Arcywesoła komedia polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gł.: J a d w ig a  SMOSARSKA, E u g e n iu sz  
BODO, M iec z y s ła w a  ĆWIEKLIŃSKA i in n i .

Bilety bezpłatne skasowane, ulgowe—nie­
ważne. Prok. BLOK-MUZAFILM

CASINO: „Pieśń kozaka".
COLOSSEUM: „Taniec miłości" i re­

wja.
COLOSSEUM MAŁE: „Aniakczak" i 

„Miasto pod terorem".
CORSO: „Od wieczora do północy" i 

rewja.
CZA RY ; „C zerw ony w óz".
FAMA: „Uciekinierzy" j „Pieśniarz 

XJIZ arszawy44.
FILHARMONJA: „Eskimo" Van Dy- 

ke‘a.
FORUM; „Byłem szpiegiem".
GLORIA: „Ręka mściciela".
HELJOS: „Csibi".
IKS: „Kajdany życia".
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: „Burzyciel" i rewja.
LUX: „Nie będziesz kurtyzaną" i „Jar 

mark miłości".
LOS: Od. 4-ej „Rozkoszne kłopoty", 

od 8-ej „Życie jest piękne".
MAJESTIC: „Chłopcy z placu broni".

mafestic pocŁ 4
CHŁOPCY
z PLACU BRONI

pg. MOLNARA

K U P O N

balkon
25

[ parter
70

K I N O T E A T R  M | E j S K |
Początek o godz. 6.15—8.—10.

„TAŃCZACA VENUS”
w świetnej interpretacji

J o a n  C r a w f o r d
wapółpartner

C l a r k  G a b l e
Ceny miejsc od 45 gr. do 90 gr.

MEWA: „Przygoda o północy" i „Spry 
tna dziewczyna".

NOWA OMBOLA: „Kocha... LubL..
Szanuje..."

OKO PRASKIE: „W niewoli dżungli" 
PALACE: „L F. I. nie odpowiada". 
PAN: „Nędznicy" (obie serje razem).

DZIŚ W KINIE
P A N

N Ę D Z N I C Y
(OBIE SERJE RAZEM)
Wg. Wiktora Hugo 
Reż. Raymond Bernard 

__________  P- 4 pp.

PETIT TRIANON: „Wybuchowa blon • 
dynka" i „Zdobyć cię muszę",

PROMIEŃ: „Fantomas" i „Maharadża j  
Rampuru".

PRAGA: ,J cóż dalej, szary człowie­
ku" i rewja.

RIALTO: „Marzenia miłosne".
RAJ: ,Niewidzialny człowiek".
RIVIERA; „Katastrofa Czeluskina".
ROXV: „Pożar nad Wołgą"
STYLOWY: „Maskarada"!
SOKÓŁ: „Całuj mnie jeszcze" i „Port 

San Diego".
ŚWIATOWID: „Wesoła Zuzanna".
TON: „Pieśniarz Warszawy".
UCIECHA: „Wielki gracz".
UNJA: „Pożar nad Wołgą" i rewja.
VARIETE: „Jego ekscelencja subjekt" 

i rewja „Z papryką".

Z życia organizacyjnego
Egzekutywa W. O. M. T. U. R. wzywa 

wszystkie koła do masowego udziału w po­
chodzie na stoki Cytadeli w dniu 1-go li­
stopada, wraz ze sztandarami. Koła udadzą 
się wspólnie z dzielnicami.

REJON II. W środę dn. 31 hm. o godz. 
10.30 odbędzie się w lokalu Koła Mokotów 
(Chocimska 23) zebranie Rejonowe dru­
giego Rejonu (Mokotów — śródm. i  Powi­
śle).

R eferat na tem at „Walki proletarjatu  
we Francji" wygłosi tow. Winterok.

UWAGA!
Zebranie Zarządu Rejonowego Ii-go Re­

jonu odbędzie się we wtorek 6 listopada o 
godz. 19.Ś0 w lokalu Koła im. W aryńskie­
go, W arecka 7.

T U. R.
KOMUNIKAT ZARZĄDU. Zarząd Warsz. 
Oddziału TUR przypomina członkom, że 
składki członkowskie mogą być wpłacane 
nietylko w biurze (Czerw. Krzyża 20, p a r ­
te r, poniedziałki i  czwartki od 5— 7), lecz 
na conto PKO 19515.

WYKŁADY W ZW IĄZKU DRUKA­
RZY. Dzisiaj o godz, 7 wiecz., staraniem  
TUR, wygłosi odczyt w Związku Drukarzy 
(Nowy Świat 38) tow. prof. Wł. Gumplo- 
wioz ń a  tem at: „Rasy a  narody", 

CZERWONE HARCERSTWO T. U. R. 
Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się w loka­
lu Hufca zebranie z referatem  tow. W. 
Czarneckiego na tem at „Rosja dzisiejsza". 
Obecność wszystkich przewodniczek, prze­
wodników i starszych harcerzy konieczna.

z. n . m : s .
SEKCJA SAMOKSZTAŁCENIOW E. Ze­

branie odbędzie się dziś o godz. 20 w loka­
lu przy ul. Czerw. Krzyża 20.

STAN POGODY w|g PIM
SŁONECZNIE.

Dziś przez cały dzień pogoda słoneczna.

Wyścigi
TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY 

NA DZIŚ
1. Mandaym, Roiyal Majesty.
2. Gigolo, Elegja, Hidalgo.
3. Violetta, Lauda IV, Bira.
4. Akcept, Neptun, Baszikaibuzuk.
5. Kormoran, Turbie, Cudem Cudów.
6. Hardii, Lauma, Tujada.
7. Galahad, M om us II, Apatiim.
8. Indolence, Oleńka II, Energjja II.
9. Kropidło, Harry, Reklama.

Co usłyszym y w radjo?
WTOREK

6.48 Muzyka.. 6.52 Gimnastyka. 7.07 Mu­
zyka. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 Muzyka. 
7.35 Chwila pań domu. 7.40 Program . 7.50 
Koncert reklamowy. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości meteor. 
12.05 P rzegląd Prasy. 12.10 Muzyka lekka. 
12.45 „Jak się m ała Ludmiła do szkoły 
śpieszyła" — opow. dla dzieci młodszych 
pióra Benedykta Hertza. 13.00 Dziennik 
poudniowy. 13.05 Muzyka lekka. 15.30 Wia 
domości o eksporcie polskim. 15.35 Prze­
gląd giełdowy. 15.45 „Pieśń w transkryp­
cji". 16.45 „Skrzynka P. K. O." 17.00 Re­
cital śpiewaczy. 17.25 „Skrzynka języko­
wa". 17.35 Kwadrans lekkich utworów for­
tepianowych. 17.50 „Skrzynka pocztowa".
18.00 Wiadomości rolnicze. 18.10 „Życie 
stolicy". 18.15 K w artet smyczkowy. 18.45 
„Nasz przyjaciel — Paiil Cazin" — szkic 
literacki. 19.00 Piosenki w wykonaniu H an 
ki Ordonówny. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 Koncert chóru chóru Związku Nau­
czycieli. 19.45 Program . 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dzień 
nik wieczorny. 20.55 „Jak pracujem y w 
Polsce". 21.00 „Godzina hiszpańska" — 
opera M.Ravela. 22.05 Koncert reklamowy. 
22.20 Muzyka taneczna. 22.45 Odczyt w ję­
zyku esperanckim. 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji. 23.05 Muzyka taneczna.

Odczyt Natalji Satz
Dyrektorka Moskiewskiego Teatru 

dla dzieci Natalji Satz wygłosi w  dniu 
2 listopada r. b. (piątek) o godiz. 5 pop. 
odczyt na temat „Droigi twórcze Sowiec 
kiego Teatru dla dzieci".

Odczyt odlbędizie się w  gmachu Teatru 
Reduty (,ul. Kopernika) staraniem Tow. 
„Reduta" i „Nowe Tory". Bilety w ce­
nne 1 zł.

Odczyt o Lelewelu
PROF. IGNACY CHRZANOWSKI 

NA RZECZ BEZROBOTNYCH 
NAUCZYCIELI

Znakomty uczony, prof. Ignacy Chrza­
nowski z  Krakowa n a  zaproszenie W ar­
szawskiego Koła T. N. S. W. wygłosi w 
W arszawie w niedzielę, dnia 4 listopada, o 
godzinie 12-ej w poł. odczyt , p. t. .Joachim  
Lelewel (charakterystyka człowieka)".

Odczyt odbędzie się w auli Uniwersyte­
tu  W arszawskiego. Bilety wstępu po 2 zł., 
1.50, 0,99, 0,49 są do nabycia wcześniej w 
W arszawskiem Kole T. N. S. W. (Bracka 
18 m. 4) lub w „Książnicy - A tlasie T. N. 
S. W." (Nowy Świat 59).

Czysty dochód przeznaczony jest na is t­
niejący w Kole W arszawskim T. N. S. W. 
Fundusz doraźnej pomocy dla bezrobot­
nych nauczycieli

Dwa nowe urzędy 
pocztowe

Min. Poczt i Telegrafów zarządziło u- 
ruchomienie z dn. 22 października r. b. u- 
rzędu pocztowo - telegraficznego W arsza­
wa 32 (Marymont, ul. Marymoncka 13).

Placówka ta  będzie wielkiem udogodnie­
niem dla mieszkańców te j tali ludnej i du­
żej dzielnicy.

Nadto celem umożliwienia pasażerom i 
interesantom, korzystającym z komunika­
cji lotniczej, załatwienia swych spraw na 
poczcie zostanie uruchomione z dniem 1 li­
stopada r. b. pośrednictwo pocztowo - tele­
graficzne o rozszerzonym zakresie działa­
nia w lokalu Miejskiego Biura Polskich Li- 
n ji Lotniczych „Lot" przy ul. Aleje Jerozo­
limskie 35.

Premier w radio
Ju tro  o godz. 17.00 przemówienie na 

temat ostatnich prac Rządu w dziedzi­
nie gospodarczej wygłosi przed radjo- 
mikrofonem premjer prof. dr. Leon' Ko­
złowski.

Z głodu i zimna
22-1. Abram Sztern, knaiwiec, bez pra­

cy i bezdomny, zasłabł na ul. Leszno 
32. Lekarz Pogotowia stwierdził wycień 
czenie z głodu i zimna. Po udzieleniu 
pomocy, Szterna przewieziono na stację 
Pogotowia.

MALARZ - ZDUN wykonuje roboty ta- 
| nio i szybko. Wiadomość: P raga, Gro-
| chowska 14 m. 2. Dobosz.

PEDAGOGICZKA (wyższe wykształce­
nie) doucza dorosłych metodą praktyczną. 
Przygotowuje do szkół. 15 zł. miesięcznie. 
Senatorska 10 — 72.

DROBNE OGŁOSZENIA
A .A.A .A .A.) TAPCZANY “S t
automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki
dogodne. Wy- C 
twórnia: Twarda 617

OlA LA
BB9&EGM I !n i!
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Z m iasta
KOLEJKI DOJAZDOWE ^

Sprawa o eksmisję kolejek d o ja sd fW ^  
znajdująca się obecnie w sądzie, 
jedynie kolejek Wilanowskiej i 
W awerskiej, Nie objęła ona kolejki 
jeckiej, k tóra je s t czynna nie na pod5 
koncesji miejskiej, lecz państwowej- ^  
by nawet zapadła decyzja o eksnusj? 
wyższych dwuch kolejek, kolejka GroJe ̂  
pozostałaby na nieszczęście mięsaka® 
ul. Puławskiej, a  szpetne budynki ^  *
lejki „zdobiłyby" w dalszym ciąg0 
plac U nji Lubelskiej.

Koło przyjaciół dzielnicy Mokotów 
jęło już akcję w tym  kierunku.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN 
UR. W R. 1914.

W środę, 31 b. m., w kolejnym dńi° 
giej powszechnej rejestracji mężczy111̂  
w r. 1914, winni stawić się w wydzi*^® ^  
skowym zarządu miejskiego przy jj, 
rjańskiej 10, w godz. od 8 m. 80 JF yiy  
13, poborowi zamieszkali na terenie  
m isarjatu  P. P., nazwiska których y *  
czynają się od liter A. do Ł. włącz®1®'

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.27, Dolar złoty 

Rubel złoty 4.58,5, F u n t szterling * ^
Dolarówka 54.50, 3% poż. Budo^ •

48, 4% poż. Inwestycyjna 117.50, 7 % . 5̂, 
Stabilizacyjna 79.25. Bank Polski

K in e m a to g ra fia  sow iecka 
zm ie n ia  p o lity k ę

Już dzisiaj nie b rak  znawców, i to ^  ^  
ców wybitnych, którzy staw iają ^ i
wieckie na pierwszem miejscu w 
światowej. W yrazem tego uznania był „j 
że na Międzynarodowej W ystawne O 
Filmowej w Wenecji, gdzie sędzi am1 ^j, 
najwybitniejsi fachowcy w dziedzin1® . ,  
mu, pierwszą nagrodę państwową 
ły, mimo bardzo silnej konkurencji, 
nie Sowiety.

Chcąc być bezstronnym, należy P®2* nje- 
że nagrodę tę  zawdzięczają S o w ie ty ^ ,  
tylko swoim reżyserom, operatorom 1 ^ e. 
tom, lecz przedewszystkiem temu, iż -jj

jeP'

8.91’

zmi®11
zna®®'

m atografja  sowiecka ostatnio 
gruntownie politykę. Je st rzeczą 
ną, że nagroda przypadła Z. S. S. , ^  
film „Petersburskie noce", który 
zupełnie od innych filmów sowiecki O*1’ 
produkowanych dotychczas.

Pod względem gry  aktorskiej, 
i doskonałości dźwiękowej „ P e a e r s b  ^  
noce" są rewelacją naw et między 231 .-jj,
z wysokiego poziomu filmami soWiec 
Rewelacyjny ten  film  ukaże się w 
w W arszawie w kinie „M ajestic • 
serował go Rochall.

Co graią w teatrach?
TEATR ATENEUM: Dziś komedja wie­

deńska „Mecz małżeński 2:2“ Lichtenber- 
ga. Początek 20.30.

TEATR W IELKI: Dziś „T rav iata" z 
i Adą Sari i z Jerzym  Czaplickim, dyryguje 

B. Wolf stal. Tańce układu Pianowskiego. 
Ju tro  „Rigoletto" z Adą Sari, Czarneckim 
i Mossakowskim.

N a Dni Zaduszne Opera warszawska 
daje oratorjum  Verdiego Messa da Re­
quiem.

TEA TR  NARODOWY gra  dziś „Roz­
bitków" Blizińskiego z Junoszą - Stępow- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

TEA TR POLSKI. Dziś wystawione z  
przepychem arcydzieło Szekspira „Sen no­
cy letniej" w inscenizacji U  Schillera.

TEA TR L E T N I g ra  dziś komedję wie­
deńską „Kłopot z papą" z Antonim F ert- 
nerem w głównej roli.

TEA TR  NOWY. Dziś „Egipska pszeni­
ca" M. Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej z Gor­
czyńską i W anieckim.

W próbach w reżyserji L. Schillera 
„Igraszki muzyczne" Mackenziego.

TEA TR MAŁY g ra  komedję Gr 
go „Taniec" z Samborskim,
Gellówną, W asiutyńską i  innym i- . 4  

W próbach „Ich czworo" Zapol®*® 
reżyserji J . W ameckiego.

TEATR AKTORA: Dziś i  ^ ł
komedja Sardeu „Madame san s B ^
M irą Zimińską i Jaraczem . w  J5<

TEATR KAMERALNY: Dziś *
Szelburg - Zarembiny p. t. „Sy^15 
Adwentowiczem i Grywińską.

TEA TR „STARA BANDA". p*j,B 
ka rew ja p. t .:  „Frontem  do Hożej 
7.30 i 10 w. ., j c<r

TEATR „W IELKA REW JA"- D z udzi»' 
dziennie rew ja „Numer w numer" 1 ^ep- 
łem Manlciewiczówny, Skonieczneg°>  
dera na czele zespołu . . .  jpa11

TEATR NA KREDYTOWEJ. 
guracyjna komedja m uzyczna  
„Piosenka o Nadine".

TEATR DRAMATYCZNY. D ff  ” j**' 
nad morzem", komedja Rzepeckiej
nowskiej.

TEA TR R E W JI MIGNON: W 5 
„Jesienna parada".

WARUNKI PRENUMERATY: w  Warszawie * odnoszeniem miesięcznie zŁ 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie *Ł 5.40, zagranica cl. 8.—. Za zmianę adresu 50 g*- ^ 9
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr, 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i z a o f i^ ^ ^ f  
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne s  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ cwyczajnycb tO-cio ezP® 

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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